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Mowa F .erorm " wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r i m a  t t i t a  «  y n c i i :

" miesięcznie:
1 zł. 35 ot 
1 ,  70 „

W m ie js c u .........................................
Ni prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
bo Włoch, Pr-ncyi, Angin, Belgii, 

dzwajcaryi, Inroyi i innych krajów

rocznie: pólroctnie: kwartalnie:
16 zł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
80 „ . 10 „ „ 5 „
84 „ 18 „ 6 „ „

38 „ „ 14 „ „ 7 - . 2 35
Fs ariycozy anmer kesztnjo 8  et., z przesyłką pocztową lO  ot.; —  wo Lwowie w Blurzo 
Art maików A. Olszewski po ni, Kilińskiego 21 Ploaa, ul Karola Ladwlka 9, do nabyola po 8 ot.

P re n u m e r a t ę p rz y jm u je  s t f  ty lk o  z a  c a ły  m ie sią c .
L i j  z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się ?.ad- 
srłac raneo do Aiministrat i Nowej Befjrmy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopteerę- 

I Ktrnc nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanyeh nie przyjmuje się 
Rękopisów  n a d sy ła n ych  R edak cna r ie zw raca.
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T w l a d b u .  W ? -

N O W A

REFORMA
P r e n a e r a t f  p r i y j m a j ą i

■ a m le J s c o w 4 1  Administracya Nowej hsrormr i wszystkie urzędy pocztowe, a o le jz o o -  
w ą : Administracya Nową Bsformy — Magazyn nowości F. A. Grlgara i Główna trafiko 
w Synku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kute Jim er >wa Synek 1. 10. 
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y .  
Alu Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein A Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. S Mo., e (.także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldst bmiodt, M. Dnkes, H. benahk, J. Danneberg. — W P a r y a u  Sooietó Mutueile de Pu- 

blicitó A. L o r  e t te, directeur Sue Oaumartin, 61.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy ras 10 ct., za uażdy następny rai po 5 cent. — N adesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia po 15 ot. od wiersza. — Ola sy  p u ­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i do Nowej Be/urmy (prospekta, cyraularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa cenę 1 1ł t  od 100 egzem, dla zamiąjooowych, •  50 ct. od 100 egzem - 
dla miejicowyohprenumerat Należytoóó npraoza się naprzOd nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  19 lutego.
Akcya Towarzystwa „Szkoły ludowej", zmie­

rzająca ku otwarciu w Biaty szkoły z polskim
językiem wykładowym, zaniepokoiła widać Niem 
ców b iahk ith , skoro korespondent Silesii, zasia­
dający rzekomo w Jl„dzie miasta Biały, w
jednym z ostatnich numerów uderza na trw o­
gę i rzuca się na wszystko, co polskie.

Jnz sama myśl, niestety jeszcze tak daleka do 
wykonania, natehnęła korespondenta do wezwą 
ma niemieckich przybyszów w Biały, aby jeszcze 
silniej łączyli się przeciw wszystkiemu, co pol­
skie i do przepowiedni, ie  w razie dalszych po­
stępów „polonizacyi" Biała zeidzie do rzędu
miast jak Kęty, Andrychów lub Żywiec.

Kto miał sposobność zapoznać się z SUesią i 
jej korespondentami, ten ła'w o zrozumie, że i 
owa korespondencja jest szczytem niemieckiej 
buty, niemieckiej obłudy i niemieckich kłamstw 
przechodzących wszelką miarę. Korespondent u 
tyskuje przedewszystkiem, że społeczeństwo gali 
cyjskie zaniedbuje szkoły wewnątrz kraju, a na­
tomiast wysnwa zagony swoje ku „niemieckiej" 
Biały. Gdyby troskliwy o szko nictwo nasze rad 
ca miasta Biały miał choć trochę zamiłowania 
prawdy, to mimo opłakanych stosunków, jakie u 
nas jeszcze panują, mimo wielkiej liczby analfa­
betów. braku szkół ludowych i braku nauczycieli 
musiałby przyznać, że społeczeństwo galicyiskie 
odkąd pozwolono mu nietylko myśleć o sobie sa 
mem, ale i działać swobodnie, krząta się pilnie 
około oś wiary ludowej i pochwalić się może po 
stępem, jaki szkolnictwo ludowe uczyniło w erze 
konstytucyjnej. Znaczna liczba analfabetów, brak 
szkół i nauczycieli —  to wszystko spadek po 
stuletnich rządach geimanizamrów, którzy pozo­
stawi. po sobie kraj nietylko nieoświecony, ale i 
zubożony, Że Galicja, npadąjąca dotychczas pod 
skutkami systemu zubożama jej, panującego wiek 
cały, w tak krótkim czasie nie mogła się uporać 
z temi pozustałościami po obcych przybyszach 
którzy tak, jak korespondent Shesii przytyli do 
niej, aby szerzyć „cywilizacyę" niemiecką, a 
zb.erać polskie grosze, to nie na nią, ale na 
owych przybyszów spada za to odpowiedzialność.

Pan Radca miasta B i a ł y  raczy zastanawiać 
się dalej nad pytaniem, czy potrzeba polskiej 
szkoły w mieście, k órego interesa mu powierzo 
no. Oczywiście na pytanie to odpowiada w kore­
spondencji swojej przecząco, a aby dojść do takiej 
odpowiedzi, ucieka się do nowego kłam stwa i 
twierdzi z całą czelnością, że inteligencja B i a ­
ł y  nie życzy sobie polskiej szkoły, bo jest za 
dowolnioną ze sposobności nauczenia dziatwy po 
niemiecku. Nie potrzebujemy stawać w obroni 
dzielnej m tebgencyi bialskiej, bo bum korespon­
dent oddaje jej sprawiedliwość, napadając na nią 
w tej samej korespondencyi za ofiarność na cel 
budowy szkoły polskiej w B i a ł y .  Gdyby 
prawdą byto że robotnicy czają potrzebę znajo­
mości języka n :emieckiego, to okoliczność ta do 
wodziłaby tylko bezwzględności i teodeocyj ger 
manizaoyjoych bialskich potentatów, którzy zre­
sztą nie wszyscy są N i e m c a m i  z pochodzenia 
i me wszyscy nimi byli, zwłaszcza gdy chodr’ 
o polskie stypendya, o czem p. dr. Rosner mógł­
by wiele powiedzieć.

Pomiędzy nauką języka niemieckiego a nauką 
w języku niemieckim jest wielka różnica i szkoła 
polska w B i a ł y  nie pozbawi wcale dziatwy 
możności nauczenia się po niemiecku, ale pozwoli 
jej korzystać z Dauki o wiele więcej, niż istnie 
jące tam dziś szkoły, bo nauczać będzie w języ 
ku ojczystym dla dziatwy zrozumiałym i usunie 
trudności, jakie tworzy łamanie się z wykładem 
w języku niezrozumiałym.

Miasto B i a ł a  posiada wprawdzie trzy szkoły, 
ale jeżeli w żadnej z nich nie ma wykładów poi 
skich, to wzorowe ich urządzenie nie usuwa wca­

le pogrzeby założenia nowej szkoły, ale szkoły 
polskiej. Przeciwnie zupełny brak szkoły z języ­
kiem wykładowym polskim uzasadnia akcyę pod­
jętą przez Towarzystwo „Szkoły ludowej". Pom iną­
wszy zupełnie narodowe względy, znajdziemy je ­
szcze dość pedagogicznych pobudek, i gdyby sła­
wetna Rada miasta Biały i jej członek pisuiący 
korespondencje do Silesn  dbał rzecz) wiście o 
oświatę, a nie o germ anizację , to powinien nie 
szczędzić funduszów, aby utworzyć szkołę polską 
w mieście, w którem ludność polska wynosi według 
ostatniego spisu 1841 głów, choć liczba ta by­
łaby niewąioliwie większą, gdyby nie było tego 
ucisku, jakiego dopuszczają się niemieccy lab rj 
rand  i przemysłowcy, Ra1a miejska i jej organa 
wykonawcze. Z Białą graniczy bezpośrednio wieś 

i p n i k licząca 3010 i wieś K o m o r o w i c e  
licząca 2 234 P o l a k ó w .  Je s t więc zatem dla 
kogo budować szkol,, a choćby Silesia i jej ko 
respondent sto razy to powtarzał, Biała nie p rze­
sianie być polską ziem ią, na której P o l a c y  są 
ludnością rdzenną, a N i e m c y  są przybyszami. 
To też w B i a ł y  ludność polska nie może i nie 
powinna być li tylko tolerowaną częścią społe 
czeństwa, ale jej należy się pierwszeństwo i pa­
nowanie. Nie my zresztą zapuszczamy zagony na 
l i a ł ę ,  ale N i e m c y  pragną nam wydrzeć na 

szą ojcowiznę i nie my prowadzimy zaczepną 
wojnę, ale bronimy świętych naszych praw.

O "to, aby N i e m c y  opuścili B i a ł ę ,  nie boi­
my się wcale. Przedewszystkiem nie myśli i'‘h 
nikt wynaradawiać, a gdy by nawet tak było, zbyt 
im dobrze na polskiej ziemi i zbyt smaczny chleb 
polski, aby mieli go porzucać.

Silesii i jej korespondentowi powinniśmy , Je ' 
dnak za jedno być wdzięczni. Złość i obawa jaką 
natchnęły icU pierwsze kroki Towarzystwo „Szko 
ł j  ludowej*, wezwanie do obrony i pomybł prze­
szkadzania Radzie powiatowej w kupnie gruntu 
dlatego, że na nim ma, jak bystry korespondent 
odkrył, stanąć szkoła polska, powinuy prze­
konać społeczeństwo nasze o doniosłości zam a- 
rów Towarzystwa, które zbyt jest ubogie, aby 
buz pomocy ogółu dokonać dzieła. Dotychczauo 
we fundusze nie wystarczają nawet na kupno 
gruntn, a tern mniej do wystawienia budynku, 
na co potrzeba około 50000 złr. Wkładki wpływaj > 
wprawdzie, ale płyną w kwotach zbyt drobnych 
Prawdziwej ofiarności brak dotychczas. Ogół nie 
poczuł się jeszcze do obowiązku składania ofiar, 
a bogatsza część społeczeństwa z wyjątkiem p. 
Erazm a J e r z m a n o w s k i e g o  nie dała jeszcze 
przykładu zn»cznemi datkami. Wybudowanie szko­
ły polskiej w Biały jest koniecznością jest obo 
w ązkiem  narodowym i powinniśmy go spełnić 
jak najspieszniej a spełnić go możemy tylko 
wspólnemi siłami i dlatego żaden P  o 1 a k. gdzie­
kolwiek los go rzucił, jakiekolwiek zajmuje sta­
nowisko. jakiekolwiek wyznaje zasady, nie może 
i nie powinien uchylać się od ofiary. Stw ierdź­
my raz przecie czynem, że w sprawach narodo 
wych umiemy się łączyć, że amor patriae  dla nas 
suprema l<x.

Konspondencra „Nowej Hofori “.
G e n e w a ,  16 lutego.

W  tygodnin ubiegłym kolonia polska w Ge­
newie podejmowała u siebie posła naszego Ka 
rola L e w a k o w s k i e  g,o. Dr. K. Lewakowski 
przybył do Genewy w charakterze delegata, 
przywożącego adres, opatrzony tysiącami polpi- 
ców, do sędziwego pułkownika T. Jeża M I l ­
k o w s k i e g o .  W ręczenie adresu odbyło się w 
małym komitecie, o godzinie 10 rano, w m iesz­
kaniu pułkownika. Przem ow a delegata zawie­

rała powody, — dla których publiczność pol­
ska zwraca się z uznaniem do sędziwego wete 
rana, czcząc w nim niezłoraność przekonań de­
mokratycznych. W zruszony pułkownik w odpo­
wiedzi swojej zaznaczył, że od lat 12 odbiera 
dowo-j pamięci od współziomków i prosił, ażeby 
szanowny delegat podziękował tym, co mu taką 
miłą przysłali pamiątkę.

A dres wraz z podpisami prz°dstawia się pod 
postacią grubej, ważącej kilka kilogramów księgi 
oprawnej w aksamit i przyozdobionej w herby 
Polski, Rusi i Litwy. Pierwszą stronicę zdobi 
prześliczna winieta, pędzla Kaezora-Badowskieg >, 
wyobrażająca kolumnę, obwieszoną u góry tro­
feami rycerskiemi, zwieszającemi się ponad po­
piersiem Jeża Po drugiej stronie kolumny stoi 
geniusz z gwiazdą na czole z wyciągniętą ręką 
ku w ieńcom , podawanym przez przedstawicieli 
wszystk ch klas społeczeństwa polskiego. N a­
stępne dwie stronice zajmuje adres prozą, po­
przedzony trzem a utworatm poetyckiemi. Dale| 
idą podpisy, na które złożyły się wszystkie zie­
mie polskie, a szczególnie ta Ojczyzny naszej 
dzielnica, co się Austryi pod panowanie dostała. 
Od Tarnopola do Biały, od Złoczowa do Stani­
sławowa wzdłuż i wszerz Czerwonej Rusi i Ma- 
ło-polski, wszystkie ok- lice dostarczyły podpisów 
mieszkańców swoich. Od oka sądząc, liczba ich 
kilkunastu tysięcy dosięgać musi.

Wieczorem tego dnia szauowuy delegat za­
proszony został przez kolonię polską na bankiet, 
który się odbył w sali przystrojonej w sztandar 
polski. Zebrało się bardzo wiele obecnych w G e­
newie Polaków, co nie znaczy, żeby był tłum, 
ponieważ w Genewie zamieszkuje Polaków liczba 
wcale nie wielka. Tych osób kilkadziesąt. co się 
zeszło, przyjmowało z serdecznym zapałem sza 
nownego posła i jego dostojną małżonkę. Przy 
ustawionym w podkowę stole państwo Lewakow- 
scy zaproszeni zostali do zajęcia miejsca pocze­
snego, pomiędzy doktorem Laskowskim z jednej, 
a p. pułkownikową Miłkowską z drugiej strony. 
Szereg toastów rozpoczął pułkownik Miłkowski, 
podnosząc, że go śca  swego odstąpił kolonii pol­
skiej i konstatując, że ustępstwo to dobrze przy­
jęte zostało. Następnie w kró kich w r&zach opo­
wiedział, cztm  poseł Lewakowski zyśta l soo.e u- 
znanie patryotów kraju. O tern mianowicie, że 
na stanowisku posśa w Radzie państwa, posła, 
otoczonego pokusami wszelkiego rodzaju skusić 
się nie dał, zachowując w całej czystości swoje 
przekonania demokratyczne i uczucia patryotycz 
ne polskie. W ostatnich czasach imię jego gło- 
śnem się naraz stało protestem przeciwko hołdo­
wi pośmiertnemu, składanemu zmarłemti carowi. 
Protest ten miał szczególne swoje znaczenie wo­
bec og luego obniżenia moralności publicznej; 
był to niejako krzyk sumienia ludzkiego,— krzyk, 
na który się nie um.ał zdobyć nikt w żadnym 
z parlameu ów, gdy monarchę najpodobniejszego 
do Dyuklccyana wielbiono i chwalono niby diu 
giego Marka Aureliusza. Krzyk ów wydał Polan.

Następnie obywatele B a n d u r s k i  i S ł o n -  
c z e w s k i zakomunikowali nadesłane pozdrowienia 
od „Zjednoczenia towarzystw polskich w Szwaj- 
earyi" i od towarzystwa w Zurychu.

Dr. L a s k o w s k i ,  prof. uniwersytetu genew- 
sk ego, wniósł zdrowie małżonki dostojnego po­
sła, która, chociaż Angielka, przejęła się przeko­
naniami męża i jego miłością dla Ojczyzny. Po­
seł L e w a k o w s k i  odpowiedział, że nic innego 
nie czynił, tylko to co mu nakazywało sumienie 
przyczem wspomniał o zasługach em igracji pol­
skiej, o Towarzystwie demokratycznem, i wniósł 
s.arej em igracji zdrowie. P- W. witał gośi-ia 
w imieniu młodzieży polskiej, —  poczem p. Z. 
B u l i c k i  zaznaczył położenie, w jakiem znalazła 
się młodzież polska, która ujrzała świat po ostat- 
niem powstaniu. W przemowach tych brzmiała 
przeważnie nuta patryotyezna, i demokratyczna

świadcząca, że jakkolwiek różne być mogą na 
rzeczy poglądy w pewnych grupach, to przecież 
jest zawsze wspólna podstawa, na której się 
w danym razie Polacy zejdą i porozumieją.

Szereg toastów zakończył p. W. K. zaznacza­
jąc, że w Lewakowskim czci się nie samą tylko 
miłość Ojczyzny, któia jest wspólną wszystkim 
Polakom, ale i odwagę, z jaką ją  w sto.-ownej 
chwrli wygłosił, podczas gdy inni poprzestali na 
zachowaniu jej w sercach.

Obecny na wieczerzy powstaniec polski, Rosya- 
nin. obywatel Ż u k o w s k i ,  [miał ostatnie słowo. 
Podz ękował on Lewakowskiemu w imieniu Ro­
sjan  za protest jego w parlam encie.

Wieczór spędzoDy w towarzystwie doktora Le- 
w«,ko»skiego i jego żony pozostanie pamiętnym 
dla członków kolonii polskiej w Genewie. Na 
drugi dzień szczuplejsze grono zebrało s:ę w go­
ścinnym domu państwa doktorstwa L a s k ó w  
s k i c h ,  u których pożegnaliśmy drogiego nasze­
go gościa.

Sejm galicyjski o kolonizacyi emigracyjnej.
Niepostrzeżenie praw ie dla ogółu społeczeństwa 

przeszła wiadomość o uchwal -i Sejmu, załatw.ają- 
cej petycje polskiego towarzystwa handlowo geo­
graficznego, wniesione w sprawie em igracji ludu 
do Brazylii, oraz w sprawie popierania nsiłowań 
tegoż towarzystwa, mających na celu wynalezie­
nie dla przemysłu krajowego nowych rynków 
zbytn, zwłaszcza w istniejących już koloniach 
polskich za morzem. Petycje  te zwracając uwagę 
na znaczący objaw społeczny, jakim jest niewąt­
pliwie tłum ne wychodźtwo ludności w obce kra 
je, nasunęły zarazem pytanie, jaką politykę ma 
zachować kraj wobec kuchu emigracyjnego, który 
z lakicbby nie bądź powodów wynikał, szerzy się 
i wzmaga z siłą elem entarną.

Z łan em komisyi petycyjnej, której tę sprawę 
przekazano do releratu, byłoby ciężkim błędom 
odkładać stanowcze określenie zasaomcsych kie­
runków, w edług których ludowy ru«b wychodź 

zy powinien być zarówno ze strony władz ja . 
niemniej przez cgół oświecony trakrnwany. Ko­
m isja  petycyjna nie przeczy że wzmaganie się 
emigracyjnego ruchu pomiędzy ludem wiejskim, 
tak siluie przywiązanym u nas do rodzinnej zie­
mi, nie może być w każdyui razie tłómaczone 
inaczej, jak tylko jako ujemny ®biaw społeczny, 
jako wynik niepomyślnych stosunków ekonomi­
cznych kraju. Przyczynia się do tego głównie 
rozdrobnienie gruntów i trudność zarobku. W o­
bec tego stanu rzeczy, zdaniem komisyi, ani sztu­
czne zapory stawiane wychodźtwn przez żandar 
meryę i władze administracyjne, ani też agitacyj­
ne odstraszanie od emigracyi żywem słowem i 
drukiem złemu nie zaradzą.

Popęd do wychodźiwa może być trwale i sku 
tecznie powstrzymany tylko rzeczywistem uchy­
leniem tych niezdrowych stosuuków, które ruch 
em gracyjny wywołują. Je s t to jednak zadanie, 
które ani zbyt łatwo, ani zbyt prędko urzeczywi­
stnić się nie da. Obejmuje ono bowiem wszystko 
to, co się mówi i co tylko powiedzieć można o 
ochronie i rozwoju produkcji rolnej, o podźwi- 
gnięciu przemysłu, o uzdrowieniu organizacji han­
dlu, o rozwoju oświaty w ogóle, a w szczególno­
ści o potrzebie kształcenia fachowych sit do roz 
maitych zawodów, dotychczas u nas leżących 
odłogiem i t. p. Przeciwdziałanie em ;gracyi z te ­
go punktu widzenia doprowadziłoby więc tyłku 
do ogólników bez praktycznej doniosłości.

Zresztą takie bezwzględne i bezskuteczne sta ­
wianie przeszkód ruchowi emigracyjnemu nie mo­
że być jedynym  obowiązkiem i wyłącznym celem 
akcyi kraju wobec wielu innych stron emigracyi,

z któremi roztropnie liczyć się należy zarówno 
ze stanowiska interesów społecznych, jak  i naro­
dowych. Mianowicie, gdy nie jest a mocy naszej 
ruch wychodźczy powstrzymać, z tego stauu rze­
czy wynika dla kraju obowiązek i potrz-ba naj­
pierw : rozeiągDąó opiekę nad wychodźcami, aby 
ich ochronić od wyzysku agentów emigracyjaych 
i prądem emigracyjnym kierować podług obmy­
ślonego należycie planu w sposób korzystny za­
równo dla wychodźców, jak dla kraju macierzy­
stego, —  p o w tó 'e : zorganizować na wzór wszyst­
kich narodów oświeconych stałe stosunki wzaje­
mności między krajem macierzystym i koloniami, 
szczególnie w kmrunku handlowym.

W Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki 
ludność poi- ka liczy około półtora miliona głów, 
w czem jest także kilka kroć sto tys ęcy wy­
chodź :ów z ruskich okolic kraju. W Brazylii jnż 
teraz luducść polskich osad, gęsto rozraieszczo 
nych na 1000-kilome rowej przestrzeni, głównie 
w 8'anie Parana, przenosi cyfrę 100.000 g ów. 
W edług zdania osób. które badały tamtejsze sto­
sunki, kolonie te mogłyby dostarczać konsum en­
tów dla wielu wyrobów krajowego przemysłu 
głównie zaś druków polskich, wyrobow piócien- 
niczych, krawieczyzny i obuwia pod bardzo ko­
rzy stnemi warunkami, a nawzajem mogłyby do­
starczać kraiowi rodzinnemu swoich płodów, w 
pierwszym rzędzie kawy z Brazylii.

Uznając przeto aktualuość kwestyi emigracyj­
nej. kom isja wystąpiła przed Sejmem z p ęeioma 
wnioskami, z których trzy pierwsze polec&|ą Wy­
działowi krajowemu, aby w porozumieniu z rzą­
dem zbadał powudy, rozmiary, kierunek i orga­
nizację wychi dźtwa, przedstawił środki, służące 
do powstrzymania ruchu emigracyjnego, tudzież 
obmyślił środai ochronne przeciw ntdiżycioin  
agentów em igracyjnych, — dwa ostatnie zaś 
brzmią, jak następuje: 4) Wydział krajowy wej­
dzie w rokowania z r  tądem co do ewentualnego 
zapewnienia wychodźcom galicyjskim w B azylii 
odpowiedniej opieki konsularnej. 5) W ydział kra- 
lowy zbada: czy i w jakim kierunku mogłyby być 
Dawiązane stosunki handlowe z koloniami polskie- 
mi i ruskiemi w Ameryce t  korzyścią dla prze- 
m jsłu  krajowego.

Powyższe wnioski na posiedzeniu z dnia 8 go 
m. Seim przyjął bez zmiany. Uchwałę tę — 

pisze Freegląd W seethpdslti, organ Towarzystwa 
handlowo-geftgraficzuego —  witamy z radością, 
gdyż widzimy w niej p i e r w s z y  o f i c j a l n y  
k r o k  n a  z u p e ł n i e  n o w e j  d r o d z e  n a ­
r o d o w e j  p o l i t y k i  k o l o n i a l n e j ,  polity­
ki —  rozumie się samo przez się —  zastosowa­
nej do naszych waruuków istnienia. Po raz p ier­
wszy wypowiedzianą została w reprezentacji kra­
ju zasada racjonalnej opieki nsd wychodźtwc-m, 
kierowania prądem  emigracyjnym wedle z góry 
obmyślonego planu, oraz zorganizowania stałych 
stosunków wzajemności między krajem nm-ierzy- 
stym a koloniami polskiemi, przedewszystkiem w 
kierunku haDdlowynr.

Reprezentacja kraju wydała w tej mierze sąd 
zgodny z uchwałami poważnych Zjazdów kato­
lickiego w Krakowie i prawników i ekonomistów 
w Poznaniu, którego to ostatniego owocem jest 
właśnie polskie Towarzystwo handlowo geografi-' 
c z d 6. Mamy więc nadzieję, że W ydział kra|owy 
w myśl przekazanych mu instrukcyj sejmowych 
przystąpi bezzwłocznie do zbadania tej żywotDej 
kwestyi, a jesteśmy szczerze przekonani, że re- 
zulta y tych badań staną się punktem wyjścia 
energicznej akcyi, która przyczyni 8’ę bardzo do 
rozszerzenia horyzontu myśli i działaluośc naro­
dowej — i zbawiennne wyda plony w przy­
szłości.

St. Roźmian
o styczniowem powstaniu.
(Stanisław  K o im ia n : Rzece o roku 1863 , tom 
I , Kraków 1894  — str. 254. Tom I I ,  Kraków  

1895 — str. 328 — 8 n.)
22 ('śeg  dalszy).

Nie podaliśmy w naszem sprawozdaniu całego 
toku opowiadania p. Koźmiana, a to z dwóch 
powodów: Naprzód dlatego, że ten tok opowia­
dania jest do najwj ższego stopnia nieporządny. 
baiamutny, nie dozwalający dobrze uchwycić 
wątku opowiadanych wypadków — a powtóre. 
że jak wykazaliśmy, źródłowa podstawa tpgo opo­
wiadania jest bardzo słaba. Jedną wszakże w ar­
tość ma niewątpliwie książka p. Koźmiana — 
odsłania bowiem w sposób zupełnie jasny, jak 
łatwowiernie, bez krytyki, bez dokładnego rozpo 
znania sytuacji, nasi „rozsądni" dali się wodzić 
na paryskim pasku. Ta dyplom acja Dasza umiała 
tylko przyimować hasła z Paryża i ślepo niemi 
się kierować —  nie przewidziała niczego, nie 
wpłynęła na nic. Jedzie do Paryża Ludwik Wo- 
dzicki — wraca z samą tylko zachętą bez żad­
nych pozytywnych przyrzeczeń Jedzie Popiel 
Paweł — który, jak pisze p. Koźmiau, „raczej o 
zbytnią wstrzemięźliwość n.ż o nierozwagę mógł 
być oskarżonym" i wraca z projektem pospoli 
tego ruszenia szlachty, wraca znowu z samą ty 1 
ko sachętą bez stanowczych przyrzeczeń i zobo­
wiązań ze strony tych, którzy zachętę dawali.

Jedzie p. Koźmian, rozmawia z francuskimi mę­
żami stanu, odnosi „przykre, nawet przygnęb ąja- 
ce wrażenie" z rozmowy z Walewskim, w którym 
dostrzegł „niepewność a nawet cień zakłopotauia, 
akby poczucie narażonej osobistej odpowiedział 
ności" doznaje od cesarza Napoleona odmowy 
na prośbę o audyencyę, ponieważ „zanadto mi 
boleśnie widzieć się teraz z Polakam i“ — a mi­
mo to trwa jeszcze dalej w nadziei obcej porno 
cy i pozostaje wierny hasłu danemu w Paryżu, 
p r z e w l e k a n i a  pow stania! Odrzuca w Czasie 
amnestyę — propaguje w tem piśmie mvśl po­
dania się do dym isji członków warszawskiej RaJy 
stanu i członków Rad powiatowych i gubernial 
nych —  trw a w tej polityce dalej, nawet wtedy, 
gdy mocarstwa schowały w kieszeń impertynen- 
cką odpowiedź ks. Gorrzakowa ca ich noty 
w sprawie polskiej i zakończyły dyplomatyczną 
interwencyę nie otwierając żadnej nadziei na je­
dynie skuteczną interwencyę wojenną. Za wszel 
kie gwaraneye, nawet za wszelkie rozumowanie 
własne — starczyły im półsłówka i różne nie­
dopowiedzenia cesarza Napoleona, w którego rę 
ce ze ślepem  zaufaniem złożyli los całej sprawy. 
A przecież jasnem było —  a przynajmniej dla 
„rozsądnych" i dla biura Hotelu Lambert, ma 
lącego swoją długą tradycję  dyplomatyczną, p o ­
w i n n o  b y ł o  być jasnem, że cesarz Napoleon 
sam, gdyby najlepsze miał chęci, nic zrobić nie 
może, że polityka obcej pjmocy, mogła być urze 
czywistDioDą tylko przy czynuym udzale  naj­
bliższego i najbardziej bezpośrednio interesowa- 
uego 8ąs'ada, Austryi. W iedeń zaś —  jak się 
dowiedzieć można z dzieła Klaczki —  przez cały

ciąg rokowań żądał gwarancyj dla siebie, a jako 
najbardziej narażony, żądać musiał. W tych przez 
Austryę żądanych rękojmiach był węzeł całej 
kwestyi —  a cesarz Napoleon, jeżeli naprawdę 
i szczerze chciał coś zrobić dla Polski, jeżeli 
owe od niego i jego ministrów wydawane hasła 
trwania i terytoryalnego rozszerz nia powstania 
miały jakiekolwiek pozytywne znaczenie, a nie 
prostego tylko kokietowania Polaków — pawi- 
■tien był w tym kierunku całą wytętyc usilność. 
Nasza zaś dyplom acja, która ze ś 'epą wiarą 
przyjmowała wszystko, co wychodziło z Faryża 
a prawie zupełnie zaniedbała W iedeń i Londyn 
złożyła tem dowód, iż w chwili potrzeb] nie 
umie stanąć na wysokości swego zadania. P raw da— 
ie  w całej tej grze dyplomatycznej największym 
winowajcą była Anglia, która od początku postę­
powała zupełnie nieszczerze, przeszkadzała zgo­
dnemu działaniu mocarstw — raz wyrywała się 
na własną rękę. to znowu w chwili stanowczej 
odmawiała współudz'ału.

Całego tego. bardzo ciekawego przebiegu akcyi 
dyplomatycznej, czytelnik nie dowie się z książki 
p. K< zmiana — nie uchwyci jej wątku —  a znaj­
dzie tylko porozrzucane po całej książce luźne 
epizody tej akcyi, osobiste wspomnienia o róż­
nych rozmowach których treść nawet dosłownie 
przytacza, nie bardzo jednak wydaje się wiary­
godną po tem, ciśnoy poprzednio powiedzieli o 
rozmowach Wodzickiego z Walewskim i Mocąuar- 
dem. To tylko jasne: ślepa, lekkomyślna wiara 
w Napoleona — i stosowanie całej akcyi „roz­
sądnych" do tego, co im ta wiara dyktowała. 
A to tak dalece, że kiedy już znikła była wszel­

ka możność dalszego prowadzenia poważnej akcyi 
zbrojnej i zasilania jej z Galicyi, pozostającej w 
stanie oblężenia, kiedy w Warszawie s uwięzie­
niem Traugutta padła ostatnia rzeczywista władza 
powstańcza —  p. Koźmian wraz ze swoimi „ruz- 
sądnymi" oczekiwał jeszcze rozkazów Napoleona 
Dopiero 18 go kwietnia cesarz przyjął ks. Czar­
toryskiego „aby mu oświadczyć, że wszystko w 
sprawie polskiej skończone i wyraźnie a stanow­
czo zalecił zaniechanie powstania". I  wtedy 
„grono krakowskie usunęło się od wszystkiego" 
(str. 243). Usun*ło się — w chwili, gdy już 
wszystko było skończone, gdy w Warszawie po 
uwięzieniu Traugutta nie było (uż żadnej władzy 
powstańczej, gdy organizacja rozpraszała się, a 
jeżeli jeszcze od czasu do czasu pojawiła się ja ­
kaś odezwa z podpisem „Rząd Narodowy", to 
była ona tylko bezsilnem i zgoła niepotrzebnem 
ratowaniem pozorów, kiedy istota rzeczy dawno 
iuż była straconą — a na polu walki już tylko 
tu i owdzie |akiś spóźuiony a rozpaczliwy strzał 
się odzywał. W tej chwili oświadczenie panów 
krakowskich, że się usuwają od wszystkiego było 
bezprzedmiotowe, bo nie było już od czego się 
usuwać — było bez znaczenia, bo czy się osu­
nęli, czy nie, wpływu to na dalszy tok wypad 
ków mieć ńie mngło. Naród już bezbronny, a 
przez tak zwaną Europę opuszczony rzucony był 
na pastwę srogiej zemsty nieprzyjaciela — zem­
sty, trwającej po dzień dzisiejszy...

W tedy też zadaniem wszystkich — „szalonych" 
czy „rozsądnych" b y ło : nie dać wziąć górę roz­
paczy —  koić rany, a nie drażnić — skupiać 
wszystko do pracy, a nie dzielić, nie stwarzać

w narodzie nieprzebytych przepaści — wskazy­
wać drogi na przyszłość, ale nie rzucać potępie­
niem, szyderstwem, potwarzą na świeżo zakoń­
czoną trag* dyę i na jej krwawe ofiary. I  tu się 
zaczyna szereg dalszych win i błędów „rozsą­
dnych14... Ale nie uprzedzajmy tego, co nam p. 
Koźmian opowie w trzecim tomie swej pracy, 
który ma być poświęcony działaniu „rozsądnych" 
po powstaniu —  a zakończając rzecz naszą o 
pierwszych dwóch tom ach, streśćm y pokrótce 
wynik naszego o nich sprawozdania.

Książka p. Koźmiana n i e  j e s t  h i s t o r y ą  
mchu narodowego lat sześćdziesiątych. Nazwa 
„Rzecz o roku 1863" jest w.ększą niż treść 
książki —  która raczej powinna oyła być zatytu­
łowana : „Udział konserwatystów krakowDkieh, a 
szczególniej p. Koźmiana i jego przyjaciół w po­
wstaniu roku 1863". Historyczna i źródłowa 
wartość książki prawie żadna — z dzieła Klacz­
ki, — z „Materyałów do historyi powstania" — 
z kilku monografij zaczerpnie czytelnik o wiele 
więcej i b a r d z i e j  w i a r y g o d n y c h  wiado­
mości. Dążność polityczna, przedstawiona i roz­
winięta w pierwszym rozdziale drugiego tomu — 
wręcz zgubua, bu stawia jako program wyrzecze­
nie się idei państwowej, idei niepodległości dla 
ratowania „bytu narodowego", którego istoty je ­
dnak autor me określa. Sąd zaś autora o wy­
padkach — & sąd ten jak widzimy z pierwsze­
go rozdziału pierwszego tomu, był głównym c e ­
le m  książki — do najwyższego stopnia s t r o n ­
n i c z y ,  n i e s p r a w i e d l i w y  i p ł y t k i .

(Dok. n.)
Tadtust Romanowicz.
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f  Arcyksiążę Albrecht.

Rodzina Habsburgów opłakuje śmierć najstar­
szego ze swoich członków, arcyks. A l b r e c h t a ,  
który, jak nam już doniosły telegram y, wczoraj 
koło 1 godziny w południe um arł w Aroo na za­
palenie płnc. Zmarły arcyksiążę był synem brata 
dziada obecnie panującego cesarza Franciszka Jó ­
zefa, czyli, jak mówić się zwykło, stryjecznym- 
stryjem cesarza Jako głównodowodzący armią 
austryacko-w ęgierską, a więc po cesarzu bezpo­
średni i najwyższy jej zwierzcLn.k, uchodził arcy 
książę za powagę w oprawach wojskowych i 
organizatora armii austryackiej w dzisiejszym jej 
charakterze. Do spraw politycznych nie mięszał 
się w ostatnich lat dziesiątkach, ograniczając swą 
działalność wyłącznie na sfery wojskowe, gdzie 
był osobistością dobrze znaną i cenioną.

Arcyksiążę Albrecht Fryderyk Rudolf, najstar­
szy syn arcyksięcia Karola, zwycięscy z pod 
Aspern, urodził się 3 sierpnia 1817 r. Od trzy­
nastego roku życia kształcił się w zawodzie woj­
skowym. W roku 1837 widzimy go, jako 20 le­
tniego młodzieńca , pełniącego funkcye drugiego 
pułkownika przy pułku piechoty „W im pfen", i 
kształcącego się gorliwie, praktyezuie w obranym 
zawodzie. W dwa lata późn:ej 1839 stoi na cze­
le pułku kirasyerów „M engen", puczem zoitaje 
komendantem większych oddziałów. W r. 1840 
został genera łem , a w r. 1843 marszałkiem-po- 
rucznikiem polnym. W owym czasie, w r. 1844 
zaślubił córkę króla bawarskiego Ludwika I, H il- 
degardę, która zm arła 2 kwietnia 1864. Z mał­
żeństwa tego zostały dwie có rk i' M arya Teresa, 
żoua ks. F ilipa W irtem berskiego i M atylda, któ­
ra tragicznie skończyła życie w roku 1867, 
skutkiem ran odniesionych przez zapalenie się 
sukni.

W 28 roku życia (1845) objął arcyksiążę na­
czelne dowództwo korpusu, konsystującego w 
Wyższej i Niższej Austryi.

W  czasie rewolucyi marcowej w roku 1848, 
arcyksiążę A lbrecht wydał armii rozkaz zrobienia 
użytku z b ro n i; to uczyniło go tak niepopular­
nym i laką przeciw niemu wywołało niechęć, że 
ujrzał się spowodowanym złożyć swój urząd i 
udał się jako ochotnik do armii RadeckyYgo, wal­
czącej we Włoszech. Tu odznaczył się w bitwie 
pod Santa Lncia (6 maja 1848), a następnie 
otrzymał komendę w korpusie generała d’Aspre 
W bitwach pod G raw elona, Mostara, a szczegól­
niej pod Nowarą, d, ł  się poznać jako znakomity 
dowódca. W pamiętnej tej bitwie siłami włoskie- 
mi dowodził geuerał O h r z a n o w s k i ;  był to 
także ostatni dzień panowania Karola Alberta, 
który, uważając siebie za jedyną przeszkodę do 
zawarcia pokuju z A ustryakam i, natychm iast po 
bitwie zrzekł się tronu na rzecz swego syna W i­
ktora -Emanuela.

Po ukończeniu kampanii włoskiej mianowany 
został arcyks. A lbrecht komendantem 3 korpusu 
arm.i i gubernatorem  związkowej twierdzy Mo- 
guncyi. Nie długo jednak pozostawał na tern sta­
nowisku. bo już w roku 1851 został mianowany 
generalnym  gubernatorem  W ^gier^ i główno do­
wodzącym wojskami królestwa. W ęgrom odebra­
no ich prawa, kraj podzielono na 5 dystryktów, 
a arcyksięcia wyposażono w szerokie prerogaty­
wy Na stanowisku tern pozostawał areyke:ążę do 
r. 1860 — ale nie był to najmilszy okres w je ­
go życiu. W W ęgrzech był niepopularnym — 
we W iedniu uważano go za zbyt słabego wobec 
Węgrów.

W roku 1859, na wiosnę, tuż przed wojną 
włoską, udawał się do Berlina, celem wyjedna- 
n 'a  pomocy. — m isja ta jednak, jak podobna 
misya w r. 1864. nie powiodła się.

W  latach 1860 — 1861 był arcyksiążę ko­
m endantem  8 korpusu armii w Vicency, w r. 
1863 mianowany został m arszałkom  polnym. 
W czasie wojny 1866 roku dowodził armią wło 
ską i utrzym ał sławę znakomitego wodza przez 
bitwę pod C u s t o z z ą  (24 czerwca). Po nie­
szczęśliwej dla Austryi bitwie pod Kóniggrae 
tzem został w miejsce Benedeka naczelnym wo­
dzem. Jednakże rzeczy stoły już tak, ie  Anstrya 
musiała wdać się w rokowania pokojowe. Po 
wojnie prnskiej przystąpiono do reorganizacyi 
armii, a przewodniczącym tej komisyi został ar­
cyksiążę A lbrecht, jako generalny inspektor a r­
mii. Główna zasługa zmiany dotychczasowej or- 
ganizacyi należy arcyksięciu Albrechtowi, który 
celowi tem u poświęcił się niepodzielnie. Prace 
jego pt. „W jaki sposób ma być organizowana 
armia austryacka" (1868) i „Odpowiedzialność w 
czasie wojny" (1869) zrobiły w całe; Europie w 
wojskowych sferach wielkie wrażenie.

Arcyksiążę A lbrecht był zarazem jednym 
z najbogatszych właścicieli dóbr ziemskich i p rze­
mysłowców w Austryi. Na wystawie krajowej 
1894 roku mieliśmy sposobność poznać rozle­
głość jego dóbr i ilość fabryk. Dobra te składa­
ją się z olbrzymich posiadłości na Śląsku, w Ga 
licyi na W ęgrzech i Morawach i zajmują okcło 40 
mil kwadratowych obszaru.

W po8 adaniu arcyksięcia znajdował się w spa­
niały zbiór rysunków i sztychów, znany pod na­
zwą „A lb ertin a1. Zbiór (en ze względu na swe 
pochodzenie nliżej nas obchodzi. Założył go bo­
wiem A lbrecht Kazimierz, książę sasko - cieszyń 
ski. syn króla polskiego Augusta III . Księstwo 
Cieszyńskie otrzym ał jako wiano z Chrystyuą. 
córką cesarza Franciszka I, a następnie przeka­
zał je wraz ze zbiorem arcyksięciu Karolowi, po 
k ó-ym odziedziczył je arcyksiążę Albrecht.

Wiadomość o zgonie arcyksięcia A lbrechta ro­
zeszła się wczoraj po W iedniu w godzin ch po 
południowych. Dzienniki wyszły w osobnych wy 
daniach i poświęcają arcyksięciu gorące wspom­
nienia. Cesarz k óry, jak wiadomo, bawi obecnie 
w Cap M artin, zawiadomiony telegraficzne o 
śmierci arcyksięcia, przybyć ma dzisiaj do W ie­
dnia o l i w  nocy.

O ostatnich chwilach życia arcyksięcia telegra­
fuje nam Biuro koresp .

W zoraj przed południem spożył arcyksiążę 
śniadanie i rzekł do adjutanta lir. C h o t  e k a : 
„Zdaje sie, że najgorsze przejścia już przetrw a­
łem ", — poczem wysłać kazał telegram do pa­
pieża z podziękowaniem za przesłane błogosła­
wieństwo. i rozmawiał z członkami rodziny. 
O godzinie 10 popadł w agonię. Śm ierć nastąpi­
ła o godzinie 1 minnt 15. Tuż przed tern poznał 
arcyksiążę obu nąjmłodszych swoich wnuków,

szepnął do nich słów kilka i zażądał szklanki 
wody.

Dyspozycye pogrzebowe wydać ma cesarz, któ­
ry dzisiaj wieczór przybywa. Celem urządzenia 
pogrzebu i wysłania deputacyj z różnych załóg, 
zajdzie potrzeba odłożenia pogrzebu na dni kilka.

Z B u d a p e s z t u  otrzymuje Biuro koresp. 
wiadomość, że prasa tamtejsza z wielkiem ubole­
waniem przyjęła wiadomość o śmierci arcyksięcia 
A lbrechta.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 lutego.

Berliner Tageblatt dono si, że c e n t r a l n y  
r z ą d  r o s y j s k i  z inicyatywy generał-gubcrna- 
tora h r. I g n a t i e w a  powz:ął d e c y i y ę ,  która 
niebawem ma być obwieszczoną w formie u k a ­
z u ,  ł a g o d z ą c e g o  k o n s e k w e n c j e  d r a ­
k o ń s k i e j  u s t a w y  m a r c o w e j  z 1892 r o ­
k u  co  d o  z a k a z u  o s i e d l a n i a  s i ę  c u ­
d z o z i e m c ó w  n a  W o ł y n i u .  Jak wiadomo, 
ustawa z 1892 roku zabrania cudzoziemcom, na­
wet tym, którzyby przyjęli poddaństwo rosyjskie, 
nietylko nabywania nieruchomości i osiedlania 
się w obszarach poza obrębem miast, ale nawet 
d z i e r ż a w i e n i a  m a j ą t k ó w  i fabryk od in ­
nych csób tak, iż po upływie dzierżawnych kon­
traktów (najwyżej po latach 12) dalsze dzierża­
wienie majątków miało być zakazauem. W pra­
ktyce rozporządzenie to miało wielką doniosłość 
dla cudzoziemców na Wołyniu, ponieważ prze­
ważnie nie posiadali oni ziemi, lecz dzierżawili 
ją od ludności miejscowej. Wsżysey ci dzierżawcy 
w l i c z b i e  35 000 o s ó b ,  co wraz z ich ro­
dzinami czyni około 200.000 o s ó b ,  musieliby 
na mocy ustawy z 1892 roku w krótkim czasie 
opuścić swe dzierżawy i wysiedlić się z Wołynia. 
Oczywiście zrujnowałoby to mnóstwo rodzin, a 
zarazem dla właścicieli ziemi na W ołyniu wy-„ 
tworzyłoby bardzo przykrą sytnacyę skutkiem na­
głego braku czynszowników. Oczywiście zaostrzy­
łoby to kryzys ekonomiczną i tak już wywołaną 
ukaztm  z 1892 roku, po którym ceuy majątków 
ua W ołyniu znacznie spadły. W razie ścisłego 
zastosowania tego ukazu rolnictwo na W ołyniu 
doznałoby nowego przesilenia, i nie zgadzałoby 
się to zupełnie z obecną lendencyą podnoszenia 
rolnictwa w Rosyi. Wobec tego rząd rosyjski 
pobMnowił zgodzić się na przyznanie chwilowej 
ulgi, mianowicie zezwolić na p r z e d ł o ż e n i e  
k o n t r a k t ó w  d z i e r ż a w n y c h  n a  d a l s z e  
d z i e s i ę ć  l a t  o d  c h w i l i  w y d a n i a  t e g o  
n o w e g o  u k a z u .  Je s t to naturalnie tylko ulga 
prowizoryczna, wywołana koniecznością ekonomi­
czną.

Z  Austryi.
Sejm N i ż s z e j  A u s t r y i  cieszy się szcze­

gólną opieką rządu. Wczoraj odroczono tylko ob­
rady, a nie zamknięto sesyi. Sejm ten zbierze się 
zatem jtszcze praed zakończeniem kadencji, a 
jest to jedyny Sejm, któremu pozwolono w ien 
sposób przedłużyć o lrady. Ma on ncw ątpliw ie 
ważną spraw ę do załatwienia, bo zmianę ustawy 
wyborczej. Rząd nie byłby jednak pewnie skłon­
nym do przedłużenia sesyi, gdyby chodziło o u- 
stawę wyborczą w inuym kraju i gdyby w Sej­
mie N i ż s z e j  A u s t r y i  nie chodziło specyal- 
nie o interesy mieszkańców W i e d n i a .  Ani 
pomnożenie liczby mandatów, ani bezpośrednie 
wybory z kuryi wiejskiej w innych krajach, ani 
wreszcie reform a wyborcza w Radzie państwa 
nie 1* żą lak bardzo Da sercu rządowi. Wszak w 
Izbie poselskiej nie nagli rząd do zmiany, a w 
żadnym z Sejmów nie wniósł projektu zmiany 
ustaw wyborczych.

N ieustająca-kom isja dla reform y-procedury cy­
wilnej, wybrana przez Izbę poselską, obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad reform ą sądów 
giełdowych. Referent p. B a r n r e i t h e r  wniósł 
imieniem komisyi redakcyjnej nowy projekt, któ­
ry działalność sądów giełdowych rozszerza w pe­
wnych wypadkach także na interesa nie zawarte 
na giełdzie. Przeciw temu wystąpiło kilku po­
słów. P. Eugeniusz A b r a h a m ó w i c z  żądał, 
aby rolników uwolnić od jurysdykcji owych są­
dów, a p. P o d l e w s k i  wniósł, aby pod obrady 
wzięto projekt rządowy. Pp. S c h o r n  i P a t t a i  
oświadczyli się zasadniczo przeciw sądom giełdo­
wym, a p. R i c h t e r  popierał posła A b r e h a- 
m o w i c z a. Natomiast pp. H u b n e r ,  G o t z i 
N i t s c h e  kruszyli kopie za wnioskiem referen­
ta. M inister sprawiedliwości oświadczył, że nie 
może obecnie określić stanowiska rządu wobec 
projektu p. B a r n r e i t h e r a ,  ale uważa pewne 
rozszerzenie jurysdykcji sądów giełdowych za 
odpowiednie, a niektóre wnioski p. B ii r n r e i- 
t h e r a  za usprawiedliwione.

Z  mowy dra Mieerskiego.
W toku rozprawy nad budżetem m inisterstwa 

sprawiedliwości w parlamencie niemieckim poseł 
polski dr. M i z e r s k i  zwrócił i wagę na niedo­
rzeczne rozporządzenie prezesa wiż«zi go sądu 
nadziemiańskiego w Poznaniu p. F ran  za, który 
zakazał tłoraaczom przysięgłym używać pols ich 
nazwisk miejscowości lub nadawać i a iwom w 
d ek tn icy i polskie końcówki. Zakaz ten, który 
jest poprostu doprowadzeniem do absurdum za­
sady germanizacyjuej, znalazł a:>rcbatę ministra 
sprawiedliwości i pomiu o poruszenia tej sprawy 
przed paru laty przez ks Jażdżewskiego, nie zo­
stał zn esiony.

Krytykując to rozporządzenie, dr. M z°rski słu­
sznie zipytał, na co ono i w jsk m celu wydane 
zosta’o i utrzymane w sile. Czy to czasem nie 
pierwszy etap w pochodzie do wyrzucenia z Prus 
zupełnie języka polskiego? W takim razie mcż 
naby na przyszły rok zadekretować, ib y  wszyst­
kie polskie rzeczowniki niemieckiemi zastąpić; 
potem przyszłaby kolej Da przymiołniki, wreszcie 
wszystkie części mowy takby przetrzebioro żeby 
tylko pozostało kilka wyrażeń, których jnż N iem ­
cy w naszych prow incjach używać s :ę nauczyli 
jak : „dalej, dalej" lub „wszystko jedno". Byłoby 
to zuakomitą metodą pogrzebania n enawistnego 
języka względnie narodow ości; możnaby Dawet 
tę metodę zalecić innym  narodom jak mają zni­
szczyć słabe mniejszości, np. Rosjanom  w pro 
wincyach nadbałtyckich lub Madziarom w Sie­
dmiogrodzie.

Ta metoda —  mówił dr. Mizerski — miała1 y 
jednak dwa wielkie błędy. Najprzód byłaby nie-

k
dorzeczną, powtóre niewykonalną gdyż człowiek 
pr«w natury zmienić nie zdoła. Mojem zdaniem, 
mowa nie jest działem ludzkiem. Ze nowych 
narzeczy wynajdywać nie można, dowód los „vo- 
lapiiku". Każda mowa jest darem bożym rośli­
ną bożą. że tak powiem, żywym organizmem, 
który się w dziwny sposób według wewnętrz­
nych swych praw kształtuje i rozwija, a żadnych 
zewnętrznych narzuconych mu mechamcznych 
zmuszeń nie ścierpi. Tej prawdy nikt, myślę, nie 
obali — każda próba wpływania na jaką mowę 
p a r ordres de muphti, sm utne robi fiasco. O g ra­
matykę. która, jak mówią, i królami rządzi —  
L a  grammaire qui sait regenter jusąue au rois — 
rozbijają się wszelkie językowe ukazy. Przytoczę 
wam pewien klasyczny przykład.

Gdy jako młody student prawa studyowałem 
corpus juris, znalazłem w paodektach ustęp o 
cesarzu Tyberyuszu. Czytałem tam że Tyberyusz 
wygłosił mowę w rzymskim senacie i użył w niej 
wyrażenia, które nie było poprawne i które wy- 
w Ja ło  na ustach senatorów złośliwy uśmiech. 
W ystąpił wtedy sławny prawnik Capito i powie­
dział: „Mości Panowie, jeśli wyrażenie to nie 
jest teraz jeszcze łacińskiem, tu będzie niem od 
tej chwili. Za to pochlebstwo został on znako­
micie odparty przez jednego ze swych kolegów 
który nie był tak sławny, ale który był człowie­
kiem charakteru. Pomponius M arcelius — tak 
się nazywał ów odważny senator — powiedział 
bowiem jęd rn ie : „Capito kłam ie; gdyż ty, cesa­
rzu możesz udzielać ludziom prawa obywatel 
skiego, ale nie słowom". „M entitur Capito, tu 
enim Caesar cioitatem dare potes Jiominibus, 
verbis non potes!11

Jeśli, Mości Panowie, można to było powie­
dzieć prosto w oczy takiemu despocie jak Tybe 
ryusz i to w senacie, gdzie panowała zasada: 
„Quod principi placuit, legis habet vigoremu, 
gdzie zatem wola naczelnika państwa była źró 
dłem prawa, to pozwalam sobie także powie 
dzieć w podobny sposób p. prezesowi sądu nad­
ziemiańskiego w Poznaniu: „Translatoribus, re- 
ferendariis imperare potes, verbis polonicis non 
potes / “. (Wesołość.)

Pytam się bowiem, Mości panowie, czy język 
polski jest anima vilis, jak zwykle mówi się 
czy może świnką morską (wesohść), że pozwala 
czynić na sobie takie wiwisekeye? Zaręczam Pa 
nom, że nie ustępuje on wszystkim innym języ­
kom cywilizowanym. Jest on językiem ojczystym 
czternastu milionów ludzi i posiada literaturę 
350-letnią. Może on wykazać pierwszorzędne 
skarby literackie, które przetłómaczono na języki 
obce, także na niemiecki. A tę mowę cywilizo­
waną spotykji takie traktowanie, jakie nie byłoby 
na miejscu względem języka negrów. To już 
trochę za wiele. Mości Panowie, jeśli k-oś posia­
da tak drażliwe ucho, że nie może. siuebać w ła­
ściwości obcego języka, ten, wedle mego zdauia. 
nie powinien się kazać ustanawiać w prowincyi 
gdzie językiem tym mówią. Nie może się ] rze- 
cież ten ktoś spodziewać aby d!a niego reformo­
wano n iow ę’i zmieniano jej gramatykę. Jest to 
przecież niem ożliw e!

Dr. Mizerski zakończył swą mowę żądaniem, 
wystosowaneał do m inistra sprawiedliwości, aże­
by rozporządzenie prezesa F r a n t z a  zostało u 
nieważnionem, jako bezpodstawne i nielogiczne.

Kronika.
K r a k ó W t  19 lutego.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał zarząd 
Koła męskiego we Lwowie kwotę 150 złr.

P. Anna Rogozińska w Krakowie złożyła 3 złr.
P. Antonina Pilarska nadesłała 3 złr. 70 et., ze­

brane na wieozorku w oświęairoskiem Kole Tow. 
„Szkoły ludowej* na szkołę polską w B ały .

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p Bazyli Mokrański z Tarnowa 18 złr. 50 et z 
oszczędności przy urządzeniu wieczorkn w Towarzy­
stwie muzycznem dnia 10 b. m.

Czytelnia dla kobiet w Krakowie. Reskryptem 
z dnia 27 styoznia 1895 r. 1. 6671 namiestnictwo 
we Lwowie przyjęło do zatwierdzającej wiadomości 
statut Stowarzyszenia „Czytelnia dla kobiet". Celem 
Stowarzyszenia tego je s t : 1) ułatwić kobietom pracę 
nad wykształceniem ich umysłowym, 2) przez udzie­
lanie się i zbliżanie wzajemne podać kobietom spo 
sobuość do odpowiedniej rozrywki umysłowej W lo­
kalu Stowarzyszenia utrzymywaną będzie ozytelnia i 
biblioteka. Członkami zwyczajnymi mogą być tylko 
kobiety. Walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia „Czytelnia dla kobiet" zwołauem zostanie po 
wpisaniu się 25-go ozłonka. Codziennie od godziny 
3 do 5 po południu zapisy przyjmuje p. Malwina 
Posner-Garfeinow. (ulica Sieiffiradzk ego 1. 5), która 
też bliżuzyoii informacyj udzieli.

Za wydział Stow. „Czytelnia dla kobiet" w Kra­
kowie : M arya Siedlecka jako urzewudnioząoa, M al­
wina Posner- Carfeinowa jako sekretarka.

Namiestnictwo reskryptem z dnia 27 stycznia 
br do 1. 6486 zatwierdziło statut Stowarzyszenia 
„ P r z y t u l i s k o  u c z e s t n i k ó w  p o w s t a n i a  
1863/4" z siedzibą w K r a k o w i e .  Wiadomość ta 
jeat pocieszającą ze względn, że znajduje się w Kra 
kowie i okolicy wielu kalek i starców niezdolnych 
już do pracy zasłużonych uczestników powstania 
1863 r. Tymczasowy komitet zaledwie był w stanie 
udzielania wsparcia 10 ct. dziennie czterem z tych 
nieazozęśliwyoh. Spodziewać się należy, że po zorga­
nizowaniu się wydziału wedle statutu, wielu z ty oh 
biedaków znajdzie ciepły kąt i opiekę. Członkiem 
Stowarzyszenia może być każdy poczuwający s'ę do 
obowiązków obywatela Pilska. Wkładka roczna wy­
nosi 4 korony, zapisywać się można pl&o Maryatki 
1. a L H. Małecki.

Zebranie członków krakowskiego oddziału To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we czwartek 21 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
wykładowej zakłaau chemicznego uniwersytetu. Na 
porządku dziennym wykład prof. dra K Olszewskie­
go: „O argonie, nowym składniku powietrza*. Wy 
kład ten niezawodnie obudzi bardzo żywe zaintere­
sowanie uletylko wśród zawodowych przyrodników, 
leez również i w kołach szerszych.

Z Czytelni kolejowej. Stowarzyszenie koleżeń­
skiego wsparcia i Czytelnia w Krakowie dla służby 
kolejowej cdbędą w dniu 26 b m. o godzinie 5 po 
południu w sali własnego lokalu I-sze walne zgro­
madzenie. Porządek: Zagajenie przez przewodniozą- 
oego. Sprawozdanie z dotychczasowych czynności. 
Udzielenie ibsolutoryum. Wybór nowego zarządu.

Z ramienia Wydziału krajowego przybył do 
Krakowa dla przeprowadzeuia ozynnośoi urzędowyoh 
w magistracie krakowskim p. Kar 1 Kucharski, se­
kretarz Wydziału krajowego, wraz z jednym z urzę­
dników rachunkowych.

Wiadomości osobiste. Jesteśmy proszeni o za­
znaczenie, iż dr. Zygmunt S o r g  zrezygnował z po­
sady ksuoelisty dyrekcyi polioyi w Krakowie.

Wybór p08 ła. W Rzeszowie wuzorsj przy uzu­
pełniającym wyborze posła do Rady państwa z ku­
ryi większych posiadłości wybrany został j  -dnogło- 
śuie hr. Andrzej P o t o c k i  z Krzeszowic. Głosują- 
oyeh było 62.

Mrozy. Wczoraj i dziś mieliśmy rano mróz po­
wyżej 16 stopni R. Podobno istnieje przepis i w 
niektóryoh szkołaoh lądowych jest przestrzegany, iż 
przy tak wielkim mrozie dziei-i mogą pozostawać 
w domu. Sądzimy, iż należałoby rozporządzenie to 
ogłosić ku wiadomości rodziców i opiekunów naj­
młodszej wiekiem dziatwy.

Zmarli. Bolesław K o z i a ł k i e w i o z ,  poborca 
urzędu podatkowego w Krzeszowicach, zmarł tam 
nagle w dniu 17 b. m.

W Nowym Sąozu zm irł Józef B ą o z a 1 s k i, eme­
rytowany sokretarz starostwa. Służył ou w urzędaoh 
przeszło 54 lat, na zajmowauem stanowisku zjednał 
sobie pov sżauie i życzliwość.

W sprawie stypendyum im. Bartosza Głuwa 
ckiego prezydyum namiestnictwa o d r z u c i ł o  re 
kurs włościan krakowskioh przeciw orzeczeniu > ta- 
rostwa, którem tyohże za przekroczenie rozporządzę 
nia gubernialnego z 21 maja 1833 r. (!), popełnione 
przez nienprawuione zbieranie składek, na grzywnę 
p i ę t n a s t a  złr skazano, a zarazem oznajmiło, że 
n ie  p r z y o h y l a  się do prośby włośoian o ewen 
tnaloe zniżenie tej gr*vwny.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do­
nosi, że po usunięciu przeszkody został dnia 18 bm. 
ruch towarowy ua szlaka Złtozów— Podwołoozyska 
na uov o podjęty.

Oszustwo na wielką skalę. Szajkę oszustów 
która pod przewodnictwem niejakiego Flittera ope­
rowała we Lwowie już od dłuższego ozusu, przytrzy­
mano onegdaj i osadzono w aresztaob polioyjny<h 
Flitter wraz z swą żrną Małką i Wilhelmem Hel 
manem, Herschem Brandem i studentem klasy 8 
z gimnazyum złoozowskiego, Abrahamem Adolfem 
Spieglem, fałszowali skrypta dłużne, na któryeh pod 
pisywali różne osobistości z wyższych sfer wojsko- 
wyoh. Sprawców wykryto w następujący sposób: 
Flitter podrobiwszy około 300 skryptów, opatrzo­
nych bardzo dobremi podpisami, a opiewających na 
ogólną kwotę 70.000 złr., sprzedał je Leiserowi 
Geretenfeidowi. Jakiś czas następnie Flitter spłacał 
regularnie raty tak , że zwróiił nawet Gerstenfelło­
wi 30.00(1 złr., gdy atoli reszty nie spłacał, Ger- 
steDfeld zwrócił się wprost do podpisanych na skryp­
cie , upomina ąc się o resztę zaległośoj. Ku swemu 
przerażeniu dowiedział się wówczas, że padł ofiarą 
oszustwa, a gdy stało się to głośaem w tamtejszych 
kcłaoh „finsnsistów*, zgłosiło się prócz GersteDfel- 
da jeszcze kilku innych posiadaczy podobnych skryp­
tów, a między nimi Ghaim Dreiter, kupiec lwowski 
z placu Smolki I. 1, posiadający skrypt knpiony od 
Flittera, a opiewająoy na 5 000 złr. Przy odbytej 
u Flittera rewizyi nie znaleziono u niego żadnej go­
tówki, tjlko notes z dokładnemi „zapiskami handlo 
wemi". Przyareszt iwany Flitter przyznał się otwar 
oie do czynu i wydal wsiystkioL współwinnych, 
którvoh też natychmiast przysresztowano.

Wydanie zbiega Rosyi. Charakterystyczną apra 
wę komunikują nam z Tarnopola Dawid Sohmul 
Fiks, handlarz zboża i właściciel posiadłości w Jar 
molińcach na Podolu rosyjskiem, otrzymał w czasie 
rngów żydowskich w Rosyi nakaz gubernialny opu 
szczenią granic caratu. Fiksowi nakaz te u , rzecz 
naturalna, nie odpowiadał, udał się tedy do poką 
tnego pisarza w Kamieńcu podolskim Dawida Breit 
mana z prośbą, aby ten wniósł przedstawienie do 
gubernatora i n tegoż poozynił starania o cofnięcie 
nakazu. Breitmaun przyrzekł to uozyuić i zaręczył 
za skutek pod warunkiem bezzwłocznej wypłaty 100 
złr., a drugich 100 złr. po pomyślaem załatwieniu 
sprawy. Przedstawienie urząd gubernialny odrzneił, 
Breitoiann atoli, aby nie utracić drugiej setki, której 
wypłata miała nastąpić dopiero po cofnięcia nakszu 
wydalenia, wohodzi w poroznmienie z radcą tytular­
nym miejscowej władzy w Jarmolińeach, przez którą 
odmowna odpowiedź Fiksowi durę zoną być miała, 
wycofuje ją  a na miejsce jej sporządza falsyfikat, 
dozwalający nad»l pobytn Fiksowi, poezem od tegoż 
drugą setkę otrzymuje. Niebawem atoli rzecz cała 
się w ykryła, Breitmaun umknął tedy Jo Lwowa, 
Fiks do Podwołoozysk, a Ławrow dostał się do wię­
zienia, gdz:e do dziś przebywa. Rząd rosyjski, do­
wiedziawszy się, że Fiks i Breitmann przebywają 
w Galicyi, poozął Ich śledzić —  o ozem ten ostatni 
dowiedziawszy się, uznał za stosowne przenieść eię 
aż do Londynu Stąd zaczął napastować Fiksa o 
nowe posyłki pieniężne, a gdy tych nie otrzymał, 
nozynił doniesienie do sądu obw. w Tarnopolu ze 
. iczegółowym opisem faktu dokonanego oszustwa, 
podając, że Fiks przebywa w Podwołocz/skaoh, a 
Breitmann we Lwowie.

Fiksa przytrzymano —  Breitmann, autor donie­
sienia, spokojnie ozekał w L ndynie wiadomości o 
losach swego byłego klienta Sąd tarnopolski w myśl 
konwencyi o wydawania zbrodniarzy obcokrajowców, 
przyjąwazy, że Fika jest współwinnym oszastwa i 
wedle austryaokiej ustawy karnej powinienby być 
skazany więcej niż na rok więzienia, orzekł wyda­
nie Fiksa władzom rosyjskim. Druga instaneya we 
Lw iwie orzeczenie to zatwierdziła i dopiero w Wie­
dnia po porozumienia się ministra sprawiedliwcśoi 
z ministrem spraw wewnętrznych orzeczono, że gdy­
by nawet przyjęto współwinę Fiksa we wspomnia- 
oem oszustwie, karany byłby tjlko  6 miesięiznem 
więzieniem; nie zachodzą bowiem żadne obciążające 
okoliozności, skutkiem więc tego Fiks nie ma być 
wydany Rosyi.

Spółka drukarska. W tych dniach przed regen­
tem Zawadzkim w Warszawie podpisaną została 
spółk? udziałowa przedsiębiorstwa pod firmą: „W ar­
szawsko Towarzystwo zakładów drukarskich i lito­
grafio. nych", którego zadaniem będzie popieranie 
wydawnictw. Kapitał zukładowy wynosi 25 000 rs., 
podzielony na 25 udziałów. Założycielami przedsię­
biorstwa są pp: Fraget, Henseberg, Lipiński, Ma- 
cblejd, Manduk, Mierosławski, K Olohowioz, hr. Ro- 
uiker, S. Zale°ki i J  Żelisławski.

Mury forteczne zamku rzeszowskiego. Na po­
siedzeniu drugiej sekoyi centrali ej komisyi dla za­
bytku sztuki i pomników historycznych w Wiedniu 
podał referent prof. Luntz do wiadomości reskrypt 
ministerstwa oświaty, zawi&d&miająoy centralną ko- 
misyę, iż w celu odrestaurowania murów forte- 
oznyh, które otaczają zamek w Rzeszowie, wybudo­

wany około r. 1620, w poozątkaoh XVIII w. wspa­
niale przebudowany przez księcia Jerzego Lubomir­
skiego , a obeonie przerobiony w cela pomieszozeui \ 
sądu, wyznaozono z etatu wspomnianego minister­
stwa i z etatu ministerstwa sprawi dliwośoi kwotę 
16.000 złr. z zastrzeżeniem, iż kwota ta zostanie 
przyznana w drodzs przepisanej ustawą Ponieważ 
chodzi w tym wypadku o niemałego znaczenia za­
bytek historyczny z zakresu teohuiki forteoznej, 
przeto doniesienie powyższe przyjęto na wniosek re- 
ferosta z żywem zadowoleniem do wiadomości.

Wózki Z herbatą. P. Jo.ef Ossowski, wyuhowa- 
nieo b. instytutu w Marjmonoie, zbudował wózek 
w formie taczki, w którym mieści się kocioł na 
herbatę. Model tego wózka p. Ossowski przedstawił 
warszawskiemu Towarzystwu dobroczynności z pro- 
pozyoyą, aby Towarzystwo, sporządziwszy odpowie­
dnią ilość takich wózków, wysyłało je w porze zi­
mowej na miasto w dzielnice zamieszkałe przez lu- 
dnoóć uboższą, przeważnie fabryozną i dostarozało 
jej za niskie wynagrodzenie, luo też darmo gorącej 
herbaty. Zaletą tego wózka jest bardzo prosta jego 
konstrukrya, obmyślana na taniem podtrzymywaniu 
cieplika. Koszt oparu całodziennego nie przeniesie 
15 kopiejek. Ułatwiając ludnośoi w tak dostępny 
sposób korzystanie z gorąoego napoju dobrzeby było, 
gdyby ten wynalazek rychło wszedł w życie; nie­
jednego odciągnie to od rozgrzewania się wódką, 
którą znajduje prawie na każdym rogn ulicy.

Zima w r. 1895. Tegoroczna zima zapisana bę­
dzie w meteorologicznych kronikach Europy jako 
bezprzykładnie sroga. Gazety zagraniczne donoszą 
nam o wielkich klęskaoh, jakie dotknęły ludność za- 
ohodniej Europy z powoda mrozów. W wielu mia­
stach woda zamarzła w ruraoh wodociągowych i 
wskutek tego liczne fabryki musiały zawiesić swoje 
ozynnośoi. I ruch handlowy spadł do minimum

Porty Gdańska, Królewca i Kłajpedy oałkowieie 
pokryte są lodem. Żegluga na północnem wybrzeża 
Europy ustała zupełnie, a masy lodów zagradzają 
okrętom drogę przez Kategat.

W Euiopie środkowej panują nieustannie bmie 
śnieżne, które w wielu okolicach powstrzymały pra­
widłowy ruoh pociągów. Bardzo oiężkiem jeat poło­
żenie mieszkańoów w północnych i środkowych Wło­
szech, gdzie ludność nie jest przyzwyczajona do 
mrozów tak silnyih, jakie n m  obeonie panują.

Z Rzymu donoszą, iż mieszkańców miast ogarnia 
rozpaoz, gd jż  nie posiadają i  i lny oh urządzeń do 
ochrony przed zimnem. Ludzie dniem i nocą marz ią 
w swych mieszkaniach. W samej prowinoyi rzym­
skiej mnóstwo osad i wsi zasypały śni : tak ob­
fite, iż mieszkańcy pozbawieni zostali .omanikooyi. 
W niektórych wsiach mieszkańcy zjedi.1 oałe i tpasy 
kukurudzy, jakie posiadali, i oierpią głod. Rząd wło­
ski zajmuje się organizowaniem pumocy, leoz kle iks 
przybrała zbyt wielkie rozmiary żeby jej łatwo było 
zaradzić. W Rzymie panuje mniemanie, iż jeżeli 
mrozy trwać będą przez czas dłuższy, ludzie zaozną 
mrzeć z głodu. ‘

Z powodu przesilenia ekonomioznego dziesiątki ty- 
sięoy robotników pozostają bez zajęcia i dla tyoh 
biedaków mrozy są nieszczęściem w oałem znacze­
niu tego słowa. Dzienniki donoszą nieustannie o do­
tkliwej nędzy, jaka panuje z powodu ciężkiej zimy 
w biedu ejszyoh klasaoh Włoch, Francji, Niemiec i 
Anstryi, lecz wszystkie te wiadomości ustępują wo­
bec obrazu strasznych stosunków, panująoyoh w 
Londynie W Anglii mrozy są tak silne, iz Indzie 
liraTalffle mrą z zimna. Woda f  gaz marzną w ru­
rach Fabryki stoją bezczynnie, mnóstwo rcbotnAów 
pozostuje bez praey, pozbawionych wszelkich środ­
ków do życia. Ze wszystkich stron dochodzą wieści
0 samobójstwach, spowodowanych niedostatkiem.

W Danii nie pamiętają mrozów tak wielkioh, ja­
kie są obeonie. Wiele miast jest po prosta odciętych 
od świata z powodu przerw;, w komunikbcyi. Na 
pilach warstwa śniegu dochodzi grubości cUereoh 
metiów.

W dniu 10 bm. rauo Sekwana pod Paryżem sta­
nęła. Coś podobnego zdarzyło się w r. 1891. W zi­
mie 1889/90 r. ciężko ładowane wozy mogły przez 
kilka tygodni przejeżdżać przez tę rzekę. Na łyżwach 
Paryżanie ślizgają się jnż od dawna, gdyż etawy, 
kanały i ślizgawki publiozne w lasku Balińskim 
daleko wcześniej zamarzł/.

Zimna naraziły na ogromne straty paryski Jardin 
de Plantes, gdyż znaczna liczba cennych i rzadkich 
zwierząt pozdychała, a w ioh liozbie jeleń z Kochin- 
chiny, antylopy i inne. Delikatniejsze zwierzęta prze­
niesiono w roku ubiegłym do świeżo wybndowanego 
domu zimowego, ale budynek ten okazał się tak 
małym, iż pomieściły się w nim tylko strasie i 
młody słoń biały.

Mrozy wywołały jeszcze inne zjawisko, mianowi­
cie żywszą działalność jedynego wulkanu, jaki po­
siada Franoya i o którego istnieniu mało kto wie. 
Jest to góra Moutet, majaos 130 metrów wysokośoi, 
położona pomiędzy Deoazerille a Crantae (w depar­
tamencie Aveyron). Według opowiadań mieszkańców 
tej okolicy, było tam poprzednio 18 kraterów, które 
częścią połąozyły się w jeden, ozęścią wygasły, 
W czasie mroźnyoh wiatrów działalność krateru zua- 
oznio się zwiększa i obeonie góra wyrzuca ciężkie 
kłęby oiemnego dymu.

Z powyższych relaoyj okazuje się, iż zima tego- 
roozna wywołała przewrót w stosunkach społecznych
1 ekonomioznyoh znaoznej części Europy, i klęski, 
jakieb stsła się przyczyną, przechowają o niej wspo­
mnienia na bardzo długo.

Głodzenie uczniów. W Nowoje W remia  znaj­
dujemy następująoą notatkę:

„Zupełnie słnsznie przytaczają jako jednę z przy­
czyn przeciążenia młodzieży szkolnej — głodzenie 
uczniów od godziny 8 rano do 2 i 3 po poładniu, 
t. j w ciągu 6 a nawet 7 godzin. Uczniowie klas 
wyższych, z jakiegoś fałszywego wstydu, nie chcą 
brać śniadania z domu, władza zaś szkolna w rzad- 
kioh wypadkach przychodzi tu z pomocą Pod tyra 
względem zasługuje na nznanie s z k o ł a  h a n ­
d l o w a  odeska, która od dwóch lat zaprowadriła 
bnfet szkolny. Obeonie przy szkole nader pomydnie 
funkoyonnje kuchnia, wydająca podozas pauzy śnia­
dania uczniom z takiem ograniczeniem, aby otrzy­
mane z tego źródła pieniądze pokrywały jedynie ko­
szta wiktnałów, oraz utrzymania służby. Wszelkie 
zbywające śniadania rozdawane są darmo uboższej 
młodzieży. Bezpośrednią kontrolę nad zakupnem ar­
tykułów spożywczych rozciąga komisya gospodarcza, 
składająca się z dyrektora, inspektora i dwóch go­
spodarzy klasowych.*

M i a n o w a n i a  i  p r z e n i e s i e n i a .  Namiestnik za­
m inow ał praktykanta budownictwa Adama Mozdyniawi- 
cza w Stryju aĄjunktem budownictwa w galicyjskiej pań­
stwowej służbie budowniczej, praktykanta budownictwa, 
Antoniego Gońezarczyka w Nadwórnej, adjunktem; budow­
nictwa w galicyjskiej państwowej służbie budowniczej.
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Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych: dr. Kazi­
mierza Ciepielowskiego z Turki do Kolbuszowej, dr. Zeno­
na Frydmana ze Lwowa do Gorlic, dr. Jakóba Dcrożyń- 
skiego z Borszczowa do Bobrki, dr Jana Filewicza z Kol­
buszowej do Nowego Sącza i dr. Wincentego Głowińskie­
go z Bobrki do Sokala, oraz asystentów sanitarnych: dr. 
Franciszka Stokłosińskiego ze Stanisławowa do Turki, dr. 
Henryka Nycza z Nowego Sącza do Drohobycza i dr. 
Wiktora Borysiewicza z Sokala do Borszczowa.

Dyrekcya skarbu zamianowała dr. Zenona Henryka Pel­
czara lekarzem salinarnym w Drohobyczu i Stebniku.

Prezydyum krajowej dyrekcyi 9karbu zamianowało kon- 
cepi9tę skarbu dr. Leona Lesera, komisarzem skarbu w IX 
klasie rangi, a praktykantów konceptowych: Włodzimie­
rza Ilkowskiego i dr Melitona Pieńczykowskiego konee- 
pistami skarbu w X klasie rangi.

h k  l a d  h i  n a  W a w e l .  Dnia 14 lutego b. r. odbyło 
się u p. Ulanowskiej XXIII rozbicie puszek składkowych na 
odnowienie Wawelu, tj. katedry i zamku królewskiego.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 436 złr., razem 
z poprzedniemi 14,733 złr, 61 et., które złożone zostały do 
Kasy Oszcz. m. Krakowa na książeczkę nr. 145.673.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 28 lutego 
b. r. w domu p Ulanowskiej, przy ul. Garncarskiej numer 15, 
między godziną 4 — 8 po południu. — Rozbicie u hr. 
Zygmunto—ej Szembekowej w pałacu ks. Ogińskiej przy 
ulicy Wolskiej dnia 1 marca między godziną 3 a 6;),po 
południu.

Rapertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  20 lotego: „Maćłame San9-Gene*, 
a ^ e d y a  w 4 aktach W. Sardou.

We r i w a i  t e k  21 lutego: „Harde dusze", sztu­
ka w 5 aktach podług powieści Orzeszkowej, uło- 
ivfl& na boenę przez Z. Sarneckiego.

W p i ą t e k  22 lu tegc: „Intryga i miłość", tra- 
gedya w 5 aktach Fr. Schillera. (Popularne).

W s o b o t ę  23 lutego: „Dzisiejsi*, komedya w 
1 akcie M. Gawalewioza; „Barkarola", obrazek dra 
matyezny w 1 akeie M Gawalewicza; „Na klęoz- 
kacb", dramolet w 1 odsłonie J. Kościelskiego; 
„Goi llium facultatis", komedyjka w 1 akcie J. A. 
hr. Fredry (syna)

W n i e d k i e l ę  24 lutego: „Kościustko pod Ra­
cławicami" obraz historycauo-ludowy w 5 odsłonach 
A. W. Lasoty.

liatoioM nilm, literackie i artystyciEe.
—  „Rozwój gotycyzmu w Polsce pod w

dem konstrukcyjnym i estetycznym". Taki nosi ty ­
tu ł świeżo drukiem wydany wykład habilitacyjny 
J. S. Zubrzyckiego, architekta cy silnego w Krako 
w ie, wygłoszony w lwowskiej szkole politechnicznej 
dnia 28 stycznia b. r.

  „Świata" nr. 4 nosi na sobie charakter kar­
nawałowy, uwydatniony głownie w dziale ilnatracjj 
nym. Znajdujemy t n : bardzo wytworną winietę ty 
tnłową Romana Kochanowskiego, odtwarzającą scenę 
maskaradową; piękną „Królowę karuawałn" Mieczy 
sława Reyznsra w pysznej kolorowej reprodukcyi i 
nader sympatyczny staropolski „Kulig" Władysława 
Szernera. i  dalej interesnjąoy zanłek „Na Kazimie 
rzu" Teodora Talowaziego, „Szał* niedawno zmar 
łego ś p. Władysława Podkowiuskirgo i doskonałą 
drzeworytniczą kopię z obrazn Zygmunta Ajdnkie 
wicza, przedstawiającego przejazd dzieluej pią<ki 
koni, wprięłonych do sanek i pędzącyoh wśród za 
wiei śnieżnej po „polskim nieście". Dział literacki 
równie dodatnio i bogato się przedstawia. Próoz do- 
końcieu i dalszych oiągów prac dawniej rozpoozę 
tych, oraz krytycznej rubryki „Związku literackie­
go*, tudzież kroniki, spostrzegamy tu początek śli­
cznej nowelli Alfreda Konara „Janinka", wyborny 
artykuł prof dr M Zdziechowsaiego o Kazimierzu 
Tetmajerze, ładne dwa wiersze tego poety i grunto­
wną. fachową ocenę talentu i di ałalnośoi ś p. Hen 
ryka Rodakowskiego przez Antoniego Sygietyńikiego 
W dodatku rozuoczyna się sensacyjna ftauousta po­
wieść HeKtcra Henryka Malot, w starannym prze 
kładzie, która pewno przysporzy Św iatu  ozytelni 
ków. Słcwem całość zeszytn bardzo wdzięczna i 
umiejętnie ułożona.

Spostrzeżenia meteorologiczna.
(podług oboerwetoryui krakowskiego), 

Kraków, dnia 19 lutego.
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Dział ekonomiczny.
Z krakowskiej izby handlowo-przemysłowej.

O przebiegu obrad krak. Izby baudlowo-przemy- 
błowej na posiedzeniu 12 lutego br., komunikują 
nam następujące szczegóły:

Członek Izby M. D a t t n e r  zdaje sprawę ; 
ostatniej sesyi państwowej rady kolejowej. Refe 
ren t podnoei. iż sprawozdanie z ostatniej sesyi 
rady kolejowej ogłoszone było w streszczeniu 
dziennikach, ti-raz więc może się li ograniczyć 
do podniesienia tych kilku spraw, które dotyczą 
okręgu Izby: w ruchu osobowym wstawienie no­
wego pociągu pospiesznego na szlaku L w ó w -  
K r a k ó w - W i e d e ń  i z powrotem, oraz zapo­
wiedziane stabilizowauie t. zw. pociągu sezono­
wego „Kraków-Nowy Sącz". Pociąg ten, który 
kursował dotychczas jedynie w porze kąpielowej 
ma być na jesień tego roku utrzymany w ruchu 
na próbę także i przez zimę, jako pociąg stałv 
Rezultaty obrad rady w sekcyi ruchu towarów 
są powszechnie znane. Nie ma więc powodu ta­
kowych powtarzać. Referent podnosi przytem, że 
Rada kolejowa przychyliła się w zupełności do 
wniosku delegata Izby krakowskiej p. Zygmunta 
Szancera, o zmianę postanowienia I I  do §. 66 
reg. ruchu, dotyczącego wydawania przesyłek 
„Bahnrestante*. Postanowienie to proponowano 
zmienić w tym du>-hu że list nadawczy wzglę

dnie duplikat tegoż ma wystarczyć za lcgityma 
cyę odbiorcy, a tylko w wątpliwych wypadkach 
ma kolej prawo żądać dalszej legitymacyi. Odno­
śną zmianę ogłoszono w dodatku V. do części I. 
reg. ruch.

W dyskusyi uad tem przedstawia członek Izby 
Ludwik S e e l i n g - S a u l e n f e l s  niedogodności, 
jakie wynikają z tego, iż nadawca towaru niema 
możności otrzymania recepisu zwrotnego celem 
przekonania się, że list frachtowy, względnie prze­
syłka, dostały się do własnych rąk adresata. N ie­
dogodności te dają się uczuć, zwłaszcza wtedy, 
jeżeli się wysyła towary nie na zamówienie od 
biorcy, lecz na zamówienie osoby trzeciej. Niedo­
godnościom tym możnaby kres położyć, gdyby 
na kolejach wprowadzono instytucyę recepisów 
zwrotnych (Retour-Recepisse) tak, jak to ma miej­
sce na żądanie wysyłającego przy przesyłkach po 
czlowych Recepisy zwrotne na kolejach byłyby 
oczywiście nieprzymusowe i ściąganoby je tylko 
na żądanie strony wysyłającej.

Po żywej dyskusyi, w której brali udział: pp. 
R e s c h ,  E p l t e i n .  F r i t s c h ,  S z a n c e r  i 
D a t t n e r ,  uchwalono do wniosku p. Ludwika 
S e e 1 i n g a się przychylić i polecono biuru, aby 
w porozumieniu z wnioskodawcą wypracowało od­
nośny projekt i przedłożyło go ministerstwu han­
dlu oraz Radzie kolejowej przez delegatów Izby.

Członek Izby B i e c h o ń s k i  przedstawia u- 
trudnieuie, jakie panuje w ruchu osobowym i po­
cztowym pomiędzy Galicyą a Królestwem Pol- 
skiem, W skutek braku połączenia pomiędzy ku- 
ryerem z W arszawy a kuiyeiem  z W iednia, są 
narażeni podróżni, jadący do Gilicyi, na kilkogo- 
dzinne czekanie w Szczakowy, a listy nadchodzą 
do Krakowa z takiem spóźnieniem, iż dopiero po 
południu mogą być rozdawane. Brakowi temu 
możnaby zaradzić przez wstawienie odpowiednie­
go pociągu pomiędzy Trzebinią a Szczakową.

Po wyjaśnieniu przez dr. B e n i s a  dotyczącem 
poprzedniego traktowania te] sprawy w Izbie 
przez członka Juliusza E p s t e i n a ,  uchwalono 
zwrócić się ponownie przez ministerstwo handlu 
i posła p. Leona Chrzanowskiego, członka Rady 
nadzorczej k J e i  północnej, o 'zmianę tego połą­
czenia gwoli większej wygodzie podróżnych.

Delegat Izby do krajowej Rady kolejowej, czło­
nek Józef F a l  te r , zdaje sprawę z czynności 
krajowej Rady, powołując się przytem na spra 
wozdanie ogłoszone w dziennikach przez depar­
tam ent IV. Wydziału krajowego.

Sesya Rady kojejowej była tym razem obfitą 
w rezultaty. Uchwalono poprzeć budowę nastę- 
jujących kolei lokalnych :

1) Trzebinia-Skawce z ewentualną odnogą z Pi- 
y na granicę pruską. 2) Delatyn - Bohorowce. 

ś!) Kołomyja • Delatyn. 4) Borki - Grzymałów. 5) 
upków-Cisna. 6) Chabówka-Zakopane. 7) Roz 

wadów-Przeworsk-Rzeszów.
Do pierwszych czterech projektów przyczynia 

stę rząd z kwotą 1 1/A miliona złr., natomiast kraj 
przyczynia się do linii: Rozwadów-Przeworsk i 
Ohodorów-Rohatyn,, które są w części strategi­
czne, kwotą 1,256 000 złr. O ile budowa powyż­
szych kolei będzie zrealizowaną zależy od tego 
jak prędko wpłyną do Wydziału krajowrgo de- 
tlaracye stron interesowanych gwarantujące re­
sztę kapitału, potrzebnego do budowy ( \ , ) .  Iuue 
projekty, a jest ich spora ilość nie mogły być 
przez Radę kolejową Sejmowi przedłożone z po­
wodu, iż nie były należycie adjustowane i o lyle 
szczegółowo obrobione, jak tego wymaga krajowa 
ustawa. Referent podnosi dalej sprawę kolei lo­
kalnej Chabówka Zakopane, która jest pomyślaną 
jako wąskotorowa. Przy rew izji trasy wąskotoro­
wej brali także udz:ał delegaci Izby, a z całego 
operatu biura kolejowego przy Wydziale krajo 
wym odnosiło się wrażenie, iż Wydział krajowy 
poczynił poprzednio we W iedniu wszelkie po­
trzebne kroki tak, że ostateczne załatwienie bu 
do wy tej wąskotorowej kolei miało zależeć tjlko  
od dozwolenia przez Sejm potrzebnych środków 
pieniężnych. Tymczasem na sprzeciwienie się 
władzy wojskowej doniosło ministerstwo handlu 
przed kilku dniami Izbie krakowskiej, iż kolej ta 
musi mieć z Chabówki do Nowego Targu tor 
normalny, a dopiero od C h a b ó w k i  może 
przejść na tor wąski (76 ctm.). W ładze wojsko­
we sprzeciwiły się wąskiemu torowi do Nowego 
Targu ze względu na możliwe przyszłe połączę 
nie tej linii w kierunku ku Nowemu Sączowi na 
Popraa-Orło, względnie na projektowaną lokalną 
węgierską kolej Kraloran Chochołów o normal 
nym torze, zwłaszcza że projekt konkurencyjny 
Chabówka-Nowy Targ Białka-Jurgów-Szepes Bela 
również jest wypracowanym na podstawie toru 
normalnego. Część toru Chabówka-Nowy Targ 
mogłaby więc — tak pisze ministerstwo han­
dlu —  is.nieć jsko wąskotorowa tylko wtenczas 
gdyby przynajmniej kierunek trasy został zasto­
sowany do toru normalnego tak , aby później 
było możliwem przejście z teru wąskiego na 
zwykły.

W ten sposob projekt Chabówka-Zakopane po­
zornie zupełnie dojrzały, cofnął się znowu wstecz 
w stadyum dyskusyi.

Czł. Ludwik S e e l i n g  podnosi tutaj, że tor 
norm alny Nowy Targ Chabówka, upragniony przez 
wojskowość ze względów stra tug iczuycb , odpo­
wiadałby także potrzebie pewiatu myślenickiego 
z którymby się mógł połączyć linią Chabówka 
Skawina-Myślenice.

Sprawę obliczenia rentowności linii T rzebin:a- 
Spytkowiee pi zakazała Izba komisyi kolejowej 
zarazem poleciła biuru przedstawić na przyszłą 
sesyę gotowy elaborat.

Do komisyi kolejowej odesłano również petycyę 
krajowego Towarzystwa cukrowniczego w Prze 
worsku dotyczącą poparcia linii Rozwadów-Prze-

dynie potrzebom stosunkowo niewielkiej grupy. 
Następuie pyta, czy prawdą jest, iż Rada kolejo­
wa poleciła Srjmowi projekta, należycie nie ad­
justowane.

Referent odpowiada, iż projekt kolei Łupków- 
Cisna pierwotnie przez Radę kolejową był od­
rzucony, następnie na nadzwyczajnem posiedze­
niu Rady kolejowej reasumowano poprzednią 
uchwałę, a to na podstawie opinii znawców la- 
sowyeh, wykazującej, iż liuia ta , przez kraj 
zresztą nie subweneyonowana, ma zapewnioną 
rentowność w transportach drzewa, a nadto 
przyczyni się do uregulowania stosunków gospo­
darstwa Jasowego; przyczem podnieść należy, 
że linia ta ma krótki term in amortyzacyjny (15 
lat)

Na interpelacyę drugą odpowiada sprawozda­
wca, iż wszystkie projekta, przedłożone Sejmowi 
były należycie wypracowane. Krążące pogłoski 
odnosić się mogą jedynie do tego, iż w łonie 
Rady kolejowej powstała myśl wybudowania ko­
lei lokalnej ku granicy pruskiej, którą w cał­
kiem ogólnej formie wzięto pod dyskusyę; — 
nie był to więc właściwie projekt.

(Dok. nast.)

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. —
W sobotę dnia 16 b. m. odbyło się 27-me nad­
zwyczajne ogólne zebranie akcyontryuszów Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu pod prze­
wodnictwem prezesa Rady zawiadowczej hr. Au 
drzeja Zamoyskiego, w obecności komisarza rzą­
dowego, sekretarza namiestnictwa Edw arda hr. 
S arzeńskiego i notaryusza Stefana Muczkow- 
skiego.

Przewodniczący podał do wiadomości obec­
nych, że Zarząd Banku w myśl przysługującego 
mu z mocy § 7 statutu praw a uchwalił na po 
siedzeniu w dniu 21 stycznia b. r. podwyższe­
nie dotyczasowego kapitału akcyjnego do sumy 
złr. 2.000.000 i przedstaw ił obecnym do uchwa 
lenia wniosek Zarządu, dotyczący dalszego pod 
wyższenia kapitału akcyjnego aż do wysokości 10 
milionów złr., pozostawiając Zarządowi po uzy­
skaniu zatwierdzenia rządowego emitowanie ak- 
cyj w miarę potizehy częściowo lub w całości, 
stosownie do jego uznania. Wniosek ten został 
jednomyślnie uchwalony.

Ciągnienie losów stanisławowskich odbyło się 
w pą tek  15 b. m. Główna wygrana w kwocie 
9000 złr. padła na nr. 23943, następnie wygra 
ły : nr. 24-331 600 złr., nr. 5534 i 17312 po 
150 z łr ,  nr. 13431, 6705, 9113, 15910, 18238 

31736 po 50 złr, W  końcu wyciągnięto 9 J5  
numerów, wygrywających po 25 złr. L isów  da 
wniejszych ciągnień było z końcem roku 1894. 
niezgłoszonych po odbiór wygranych, reprezen­
tujących sumę 38 872 złr. —  1606 sztuk. G łów ­
ne wygrane zostały wszystkie podjęte.

worsk, ze względu na rozwijający S 'ę  w 
worsku przem ysł cukrowniczy.

Członek Wojciech Biechoński wnosi 
cyę w sprawie linii kolejowej Łupków 
mianowicie pyta, jakie było stanowisko 
lejowej w sprawie tej linii kolejowej 
krążą pogłoski, jakoby miała czynić

Prze-

interpela- 
■ Cisną, a 
R aly  ko- 
o której 

Zidosyć ja

Telegramy „Nowej Reformy*

(Telegramy własne „N. Reform yu.)
Wiedeń, 19 lutego. Koło polskie odbyło dziś 

trótkie posiedzenie, na którem prezes Z a l e s k i  
poświęcił krótkie - wspomnienie arcyksięciu Al- 
oreobtowi. Po powitaniu nowego posła w osobie 

. F i s z e r a  zamknięto posiedzenie, następne 
ma być zwołane w piątea.

Koło polskie urządza jutro nabożeństwo żało­
bne za arcyks. Albrechta.

(Telegramy B iura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 19 lutego Zarządca domen w Kry­

nicy A lbert C h o j n i k  otrzymał złoty krzyż za­
sługi z koroną.

P a l i t s c h e k  w drodze dyscyplinarnej został 
uwolniony ze służby państwowej i pozbawiony 
prawa używania tytułu konsula.

Wiedeń, 19 lutego Na dzisiejszem posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j ,  po otwarciu obrad, prze­
mówił prezydent C h l u m e c k y  w gorących sło­
wach, donosząc o śmierci arcyksięcia Albrechta 
podnosząc wynikające stąd straty dla armii, do­
mu cesarskiego i dla cesarza samego. Prezydent 
sławił wielkie czyny wojenne ojca zmarłego a r­
cyksięcia Albręchta, przypominał jego niezmor 
dowaną działaluo.ść dla dobra i organizacji ar­
ia", skreślił dowody jego szczodrobliwości, do 
broczynności i poczucia obowiązków, jego gorącą 
miłość ku ojczyźnie. Śmierć arcyksięcia obudzi 
żal daleko poza granicami Austryi. Izba opłakuje 
wraz z cesarzem wielką stratę.

Prezydent prosi Izbę o upoważnienie go do 
wyrażenia żalu i współczucia cesarzowi i złoże­
nia uchwały w pjrotokole Izby.

Posłowie w gojącej postawie wysłuchali tych 
słów i jednogłośnie uchwalili pełnomocnictwo dla 
prezydenta.

Na znak żałoby jjrzerw ano posiedzenie. Na­
stępne zapowiedziani na czwartek.

Wiedeń, 19 lutego. M inister wojny i szef szta­
bu generalnego mu li zamiar udać się do Arco 
do chorego arcyksięcia Albrechta, ale zanie­
chali tej podróży na wiadomość, że cesarz do 
W iednia przyjedzie.

Arcyksiążę A lh rj cht wymówił sobie stanow­
czo wszelkie wieńce, prosząc, aby pieniądze na 
to przeznaczone obrócono na wsparcie ubogich.

Wiedeń, 19 lutego. Zabalsamowania zwłok 
arcyksięcia Albrechta dokona dr. Weichselbaum. 
Zwłoki przywiezione tutaj będą prawdopodobnie 
we czwartek osobnym pociągiem , którym także 
przybędą członkowie dworu.

Wiedeń, 19 lutego. I  dzisiejsze dzienuiki po 
ranne, niektóre w czarnej obwódce, poświęcają 
nadzwyczaj sympatyczne wspomnienia arcyksięciu 
Albrechtowi.

Arce, 19 lulego. Mia&to przybrało żałobę.
Ciało nieboszczyka arcyksięcia mało się zmie­

niło. Leży na łóżku, ręce złożone trzymają krzyż. 
Jutro  będzie dało  zabalsamowane, potem będzie

wystawione w kaplicy pałacowej. Dotąd nie ma 
ieszcze rozporządzeń o przewiezieniu ciała. To 
przewiezienie do W iednia nie odbędzie się pier­
wej, jak za tydzień.

Arco, 15 lutego. Pomiędzy pierwszemi nade­
szła kondolencya rosyjskiego pułku, którego a r ­
cyks. Albrecht, był właścicielem. Pułk ten wyśle 
deputacyę na pogrzeb.

Budapeszt, 19 lutego. Przedłożona wczoraj 
Sejmowi ptzez ministra skarbu Lukacsa ustawa 
finansowa podaje na rok 1895: zwyczajue wy­
datki w kwocie 421,072.691 złr., wydatki przej­
ściowe 20,762 566 złr., inw estycje 20 095.195 
złr., nadzwyczajne wspólne wydaiki w kwocie 
6 597 602 złr. Dochody wogóle wynoszą złr. 
468 550 237, więc tylko o 22.196 złr. więcej. 
Nadwyżka użytą będzie na pomnożenie zapasów 
kasowych.

Budapeszt, 19 lutego. KomLya skarbowa przy­
jęła wczoraj ustawę finansową bez zmiany.

Dziś zebrać się ma Izba magnatów celem 
przyjęcia do wiadomości zgonu arcyksięcia A l­
brechta.

Budapeszt, 19 lutego. N a dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu przezydent S z i l a g y i  poświęcił 
gorące wspomnienie arcyksięc.i i Albrechtowi, 
podnosząc jego poświęcenie w spełnianiu obo­
wiązków, liczne zasługi położone około wspólnego 
wojska, świetne powodzenie na polu bitwy. Pre 
zydent zaznacza niezwykłą dobroczynność zm ar­
łego, wnosząc, aby współczucie Izby zapisane 
było w protokole i aby upoważnić prezydyum do 
wyrażenia kondolencyi przed tronem . Wniosek 
jednomyślnie przyjęto i zamknięto posiedzenie na 
znak żałoby.

W  Izbie magnatów prezydent S z l a y y  za­
znaczył, że arcyksiążę A lbrecht od wczesnej m ło­
dości do końca życia pozostał wiernym swojej 
choiągwi i łączył z przymiotami wielkiego oficera 
pamięć dowódcy. Uchwalono zapisać w protoko­
le mowę kondolencyjną wysłać deputacyę na po­
grzeb i upoważniono prezydenta do przesłania 
cesarzowi wyrazów współczucia. Na tem zam­
knięto posiedzenie.

Budapeszt, 19 lutego. W edług Budopester 
Corrcsp. ua wczorajszej naradzie nad zamierzo 
nem złączeniem się stronnictwa liberalnego ze 
stronnictwem narodowem oświadczył rząd, że 
punktów prrgram u stronnictwa narodowego od 
noszących się do armii absolutnie przyjąć nie 
można. A ponieważ mężowie zaufania tego stron­
nictwa zaznaczyli, że trzymają się ściśle progra­
mu swego, przeto dalsze układy o zlaniu się 
stronnictw muszą ustać.

Budapeszt, 19 lutego. Wczoraj po południu 
wyszły osobne dodatki do dzienników z obwód­
kami żałobnemi, donoszące o śmierci arcyksięcia 
Albrechta, wyrażające głęboki żal naredn wę­
gierskiego po zgonie nestora dynastyi cesarskiej 
i pierwszego wodza arm.i.

B udapeszt, 19 lutego. . Prezes m inisterstwa 
Banffy wysłał gorącą kondolencyę telegraficzną 
do cesarza o zasługach arcyksięcia A lbrechta dla 
tronu, monarchii i armii.

Berlin, 19 lutego. W parlamencie niemieckim 
toczyła się dalej rozprawa nad rozdziałem wyda­
tków na „urząd zdrowia Rzeszy niemieckiej". 
Prezydent tego urzędu Kohler oznajmił, że od 
roku 1893 robi się próby padliną zwierząt zn 
tru tych , aby wyjaśnić kwestyę szkodliwości 
cmentarzy. Próby zakończą się dopiero w paź 
dzierniku.

P. L i n g e n s wyraził nadzieję, że wynik tych 
prób zniszczy bajkę o szkodliwości cmentarzy 

Pp. S c h r ó d e r  i L a n g e r h a n s  przem a­
wiali za paleniem trupów.

Przy rozdziale o „urzędzie zabezpieczenia ro­
botników" p. H i t  z e  uzasadniał rezolucję wzy­
wającą rząd, aby zapowiedzianą zmianę ustawy
0 zabezpieczeniu inwalidów i starców corycl lej 
przedłożył.

P. M o l k e n b a h r  uzasadniał wpiosek p. Au 
era z żądaniem, aby każdy ubezpieczony po 70 
roku życia otrzymał rentę dożywotnią a każdy 
który z powodu słabcści nie zarabia połowy te 
go, co dawniej zarabiał, uznany był za inwalidę
1 otrzym ał odpowiednią rentę.

P. K r u s e  upom niał się o rozszerzenie zabez 
pieczenia od wypadków na rybaków na morzu.

P. S t e i n i n g e r  wykazywał, że rolnictwo nie 
może udźwignąć ciężarów, jakie nań nałożyła u 
stawa o zabezpieczeniu robotników. Bawarczycy 
pragną, aby rolnictwo było zwolnione od należe­
nia do tej ustawy, lub aby mniejsze opłaty ui­
szczało.

P. B r t t h n e  użalał się na zbyt uciążliwe o 
płaty w drobnym przemyśle i przemawiał za 
wnioskiem p. Auera.

Berlin, 19-go lutego. Wczoraj na audyencyi u 
cesarza deputacya związku rolników odczy ała 
adres, w którym 200 000 rolników błaga cesarza 
o wysłuchanie narzekań rolników na biedę. Ce­
sarz odpowiedział, że właśnie ta audyeneya do 
wodzi, jak gorąco cesarz zajmuje się losem chło­
pów i że nie jest czczą formułką wyrażenie się 
cesarskie, iż „drzwi jego stoją otworem dla każ­
dego poddanego". Przeszłoroczna agitacja, która 
przeszła granice dozwolone, zasmuciła głęboko 
jego serce ojcowskie. W dniu dzisiejszym błąd 
ten naprawiono.

Cesarz spodziewa się, że narady rady stanu dosfar- 
czą skutecznych środków na pożytek rolnictwa. Atoli 
panowie powinni się wstrzymać od sensacyjnej 
sgitacyi. Przy końcu rzekł cesa rz , iż będzie 
prosił Boga, aby narady rady stanu wyszły na 
pożytek rolnictwa.

Berlin, 19 lutego. W czorajsza wieczorna Post 
wielbi w arcyksięciu Albrechcie wielkiego wodza 
Kreuz. Z tg  i Voss. Ztg  podnoszą szczególnie je  
go zasługi w armii wielbią jego dobroczynność i 
nazywają go przyjacielem przym ieiza między 
Austryą a Niemcami.

Paryi, 19 lutego. Nowo mianowany am basa­
dor włoski Tornielli wręczył wczoraj prezydento­
wi Faure,'owi list uwierzytelmaiacy. Przv tej sno-

Bobności zapewniano się nawzajem o przyjaźni 
sąsiedzkiej.

W szkole kade‘ów w Lafieche wybuchł rokosz. 
Mentone, 19 lutego. Cesarz otrzymał wiado­

mość o godzinie 2 po południu o śmierci arcy­
księcia A lb rech ta , a o godzinie 8 m inut 13 
odjechał osobnym pociągiem przez Vent’i i  gha. 

Londyn, 19 lutego. Biuro Reutera donosi 
K airu ; Intrygi przeciw ministerstwu trwają da­

lej — przy pomocy wrogów Anglii i ambitnych, 
pragnących zdobyć posady — i dlatego nieprzy­
jaznych teraźniejszemu zadowalniającemu stanowi 
rzeczy. Dziennik E lhram  i inne krajowe, oraz 
zagraniczne dzienniki pomagają tym intrygom, 
szkalują codziennie ministrów, którzy wspólnie ze 
swoimi europejskimi kolegami zajęci są poważną 
pracą dla dobra kraju.

Rzym, 19 lutego. Król i królowa polecili na- 
ezeluemu mistrzowi ceremonii hr. Gianoihfemu, 
aby w ich imieniu ambasadorów, austro węgier­
skiemu br. Bruckowi wyraził kondolencyę z po­
wodu śmierci arcyksięcia Albrechta.

Słychać, że bal dworski zapowiedziany na 
dzień 25 b. m będzie odłożony.

Rzym, 19 lutego. Prezes ministerstwa Grispi 
polecił ambasadorowi w Wieduiu złożyć koudo- 
lencyę z powodu śmierci arcyks. Albrechta, a 
minister wojny przesłał telegram  kondolencyjny 
do austro węgierskiego ministra wojny.

W Kwirynale odwołano zapowiedziany koncert
W  ambasadzie niemieckiej odwołano również 

urzędowy wieczorek.
Wszystkie dzienniki poświęciły wspomnieniu o 

arcyks. Albrechcie dłuższe artykuły, rozwodząc 
się nad niepospolitemi jego przymiotami.

Rzym, 19 lutego. Od przedwczoraj dokuczają 
tu niezwykłe mrozy. W  nocy z 17 na 18 ter­
mometr spadł na 5° poniżej 0. Studnie na pla­
cach publicznych zamarzły.

Cetynie, 19 lutego. Austro-węgierski rezydent 
generał Millinkowicz wyraził księciu Mikołajowi 
w imieniu cesarza i m inistra spraw zagranicznych 
kondolencyę z powodu śmierci jego matki.

Konstantynopol, 19 lutego. W iadom ość, że 
pociągi Orient Ezpress i inne kursują ty k o  do 
M ustapha Pascha i tam odbywają pięciodniową 
kwarantannę, jest nieprawdziwą. Jak  tylko ruch 
kolejowy będzie na nowo podjęty, pociągi k lin o ­
wać będą bez jakiejkolwiek przerwy.

Hongkong 19 lutego. Angielski okręt wojen­
ny „M erkury" na naglące żądanie konsula udał 
się ku wyspie Form osa dla opieki nad cudzo­
ziemcami.

Kura tglugr. na giałdzii wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 18 lutego 1895.

m.

K un w wal. 
austr.

itr | et.

102 10
102 05
125 40
100 85
124 50

99 60
1100 —

414 25
124 10

60 50
12 10

5 8 3 7 .
46 95

5 82
Cena uafty
— Żyto na

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . .
4 %  austryacka renta (marcowa)

70 węgierska rem a złota . .
4°/0 węgierska renta koron.
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y to w e .......................
Londyn .........................................
Banknoty banku niemiec. za 1UU
20 marek ........................................
20-to frankówki £& sztukę . . .
Banknoty w ło s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 19 lutego. R u b l e  18275.
16-------------- — Spuytus gotowy 15 60. — Żyto na
wiosnę 5 '6 5 —0 0 0  Pszenica na wiosnę 6 63 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 2 1 — 0 0 0 .

Wiedeń, 19 lutego. 4 °/0 oblig. p«ż. kraj. z 1891 
97-75; 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1893; 97 95 ; 4°/p 
galic. fund. propin. 97 90; -4*/a°/0 list. banku kraj. 
100 80; 5°/o*owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4 °/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 220 50; Akcye kolei Iwowsko-czern. 
3 1 2 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 1 5 2 — ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  160 — ; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 166 '— ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  200*— ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 414-— ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 455-— ; Landerbank na 200 złr. — 
288 90; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1107 —

Berlin, 19 lutego. Godzina 2 m inut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 251 80 m rk. W ęgierskie kre­
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 103 -50 
mrk. Austryacka srebrna renta 9 9 —  m ik. W ę­
gierska złota renta 102 60 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 97-25 mkr. Austryackie banknoty 164 85 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 151 25 
mrk. R u b l e  219 50 mrk. 5%  lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4°/0 listy lhtw. 
Królestwa Polskiego — ■— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław Boro As ki.

Rubryka „Nadesłane** nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANL.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W YM IANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 

odwrotną pocztą, bezsię
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

f lf im  hanlrfliAfU i I r g n łn r  u w m i a n u  lA l f f lR A  l i n P l I C T I i i A  W 11-!0 1 sPrzedaj0 Pod ^»|Ło«y«*tnl©Jszyml warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
U a i l A U W J  I A A I I I U I  I f j l l l i a i i y  J n l i U D n  n u u r i w  I l l ł l n  lifty zastawie, Issy, ■•■•ty, wymienia wszeUde kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

K r a k lw , JB ja « k  |ł4 w a y , M a ła  A -B . rgjkateesma odwrotną pooną boi liozonia prowizji.
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Praktykanta
w  wieku lat 15 lub 16 , potrzebuje  

s k ła d  p ap ierń  484 i  o

Kazimierza Bauma w Krakowie.
„Kaufe beim Schmied und nicht beim Schmle-

d e l!" mówi stare niemieckie przysłowie, 
Mllrę to *utiato stosować do mego zakładu, 
albowiem tylko tak wielki interes , jak mój, 
kupują o za gotówkę olbrzymią ilość towaru 
ma małe koszta, na ezem w końcu kupujący 

dobrze wychodzi.
Cudne próbki prywatnym darmo i opłatnie. 
Albumy z obfitą ilością próbek , jakich dotąd 
świat nie widział, dla krawców nieopłacone.

fMaterye na ubrania.
Peruvien i Dosking dla VTgo Duchowieństwa, 
matery; na uniformy dla c. k. urzędników, 
tanże dla weteranów, straży ogniowej, gimna­
styków, służby: obicia na bilardy, stoły ao 
pry. obicia powozów. — Bardzo wielki skład 
styryjskich, karcntyjsbieh, tyrolskich itp. lo- 
donófł dla mężczyzn i kobiet po oryginalnych 
cenach fabrycznych , jakich nie może podać 

20 razy większa konkurencya.
Bardzo wielki wybór tylko wyhornyeh, trwa­
ły-ii sukien damskich w najmodniejszych ko- 
iorauh. Materye do prania , pledy od 4- 14 
złr,, d a l e j  także d o d a t k i ,  (jak podszewka 

do rękawów, guziki, igły, nici itp. itp.) 
J W  Mające wartość, dobre, trwałe, czysto 
wełniane towary, a nie liche szm aty , które 
i tyle nic wartaja. co wynagrodzenie krawca, 

poleca 481 1 24

J a n  S t i k a r o f s k y ,
(Manchester 1S f i I #  an*tryackił, 

N a jw ię k s z y  s k ł a d  s u k n a  f a b r y ­
c z n e g o  wartości l ,  m i l i o n a  z ł r .

w  Przesyłka tylko za zaliczką. w a
f1ętr7P7onio l Â enei 1 natr§ei lubią pod
UOll łCłCIIID i oszukańczą nazwą „Towar 
Stikarofsky>go" sprzedawać swój lichy to­
war Aby zapobiedz wprowadzaniu w błąd 

T. Klienteli, oświadczam, ie pod żadnym 
warunkiem ludziom tego rouzaju nie sprze­
daję towaru

Doskonałych uniwersalnych i o kilku ostrzach

x >  X  U L  g  - w
dostarcza po tanich cenach 323 1 o

U M R A T H  &  C O  M P . ,
fabryka maszyn rolniczych, P r a g a - R u b n a .

A r b e n z ’a  483 1 52

s ł y n n e  b r z y t w y
ze stułemi i wsuwanemi ostrzami.
W yborna, poręczona jakość !
Brzytwy te odznaczają się 
ws/ystkieini zaletami, jakie 
tylko brzytw,:, posiadać może. Niezliczone świa­
dectwa z podziwem i najwyższą pochwała wyra­
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
golenia , o ich porzadnem a łagodnem cieciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich nżywi 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro­
dzaju. hurtownie zaś w fabryce A d . A r b e n z ’a ,  
L a n s a m i e  (Szwajcarya) i J o n g n e  (Doubs)

W  cela kopna lab dzierżmy 
na lat kilka poszukuje się więk­

szej Ilości

jednorocznej wikliny.
Zgłoszenia , z podaniem  ceny i w a­

runków, przyjmuje Adm. „N. Reform y“ 
pod S. Z. 485. 485 1 3

Dla starszych i młodych

M Ę Ż C Z Y Z N !
Najlepszy środek zamiast

kopaiwy-kubeby, pereł santalowych
i wszelkich innych lekarstw Starszego lekarza 
sztabowego Dra MiilGra U m r z ,  k i w a n i a
i p i . n ł k l ,  sporządzone podług przepisu le­
karzy i polecane przez nich jako najlepsze i 
wypróbowane środki przeciw katarom (wypły­
wom), Gonorhoe o r g a n ó w  m o c z o w y c h  
skutkują szybko i znakomicie. Nawet w wy­
padkach zastarzałych można ich użyć bez ja ­
kichkolwiek złych skutków. Skutek ozęato już 
po kilku dnlacp -• Cena wraz z dokładnym 
lekarskim opisem sposobu użycia: Nr. I na 
cierpienia świeżo powstałe złr. 1 rO; Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne cierpienia złr. 2.50, 
pocztą o 25 et. więcej na opakowanie.

Jedyny główny wyrób i skład : 8 t .  Ge- 
o r g s - A p o t h e h e ,  W l e ń ,  V /2 , Wlmmer- 
gasse 33 i tam należy zwracać si ■ z wszelkie- 
rni zamówieniami. Na składzie w Krakowie 
ma E. Heller, aptekarz. l i i i  8 16

i

i

J a s i e n i e

b r a k ó w  p a ste w n y ch
„ n 1 o  nr a  m  e “ 

jes t  n a  sprzedaż w  C horzelow ie  
po 12 z łr . za 50 klgr., a po 15 ct.

za '/, klgr. 462 3 6

Zarząd  dóbr p. Chorzelów.

Ś l i zgawka
w pałacu Zwierzynieckim.

Te M e , sokole i niedzielę
p rzygryw a  z a w sz e

m u z y k a  w o j s k o w a .
B i l e t  f s e z o n o w e  nabywać można 

w  h a n d l u  p .  J a n a  m i k i .  R y ­
n e k  g łó w n y .  77 20 0

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„ U n io n " ,  B u d a p e s z t ,  Rottenblllergasse
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskreeyą 

za 15 ct. w znacz, poczt. 476 3 2

0 3 0 0 0 B O O O G l © © © © © © © © ! © © ©
Założona w roku I79D

Słoniem
H  E  L  L ,  E  R  A

dawniej E. STOCKMARA
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje na składzie w s z y s t k i e  s p e c y f i k i  krajowe i zagraniczne , w o d y  
m i n e r a l n e  zawsze świeże, p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,  p u d r y ,  m y -  1 
d ł a ,  p e r f u m e r y e ,  n a j l e p s z ą  w o d ę  k o l o ń s k ą  i t. p., poleca wła-1

snego wyrobu:

W i n a  l e c z n i c z e
c h i n o w o ,  p e p s y n o  we ,  z ż e l a z e m ,  r u m b a r b a r o w e  i t. p. 
S a l n b r i n  p r o s z e k  d o  z ę b ó w ,  alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, eO 

1 centów. —  E s s e n c y a  ł o p i a n o w a  i p o m a d a ,  znakomity środek na po­
rost włosów, 50 centów.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  D r a  S e e b u r g e r a ,  20 centów.
W o d a  d o  n s t  H e n t y n a ,  40 centów.

M a ś ć  n a  p i e g i ,  50 centów i A p t s o z k l  l a o m e o p a t y -  
o b u «  sprzedaje całe i uzupełnia. 80 46 0

Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się.

iGGOOOOOGIGOOOGeGGIOGOOOOOG

A p t e k a  złotym

JE.

Ooooo

Pranie już nie jest postrachem!
Przy użyciu

można wyprać z a  p ó ł  d n i a  14)0 k a w a ł k ó w  b i e l i ­
z n y  czyściutko i pięknie. B i e l i z n ę  m o ż n a  n o s i ć  
d w a  r a z y  d ł u ż e j  , n * ż  p r z y  u ż y c i u  k a ż d e g o  

i n n e g o  m y d ł a .  Przy użyciu 154 32 60

Z
z a m i a s t  t r z y  r a z y ,  p i e r z e  s i ę  b i e l i z n ę  ty  l k o  
r a z .  N ie potrzeba do tego już używać s z c z o t e k ,  ani też 
s z k o d l i w e g o  b i e l i d ł a .  — O s z c z ę d z a  s i ę  w i e l e  

c z a s u ,  p a l i w a  i  c i ę ż k i e j  p r o c y .  
Z u p e ł n a  n i e s z k o d l i w o ś ć  stwierdzona Ś w i a d e ­

ctw  e m  c. k. znawcy sądowego p. Dra Adolfa iolles’a.
Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­

rzennym , jakoteż w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 
I. wiedeńskim Związku gospodyń. “W

Skład główny: Wien, I., Renngasse 6.

Z d r ó j  - A . r o y k s l ę ż n e J  B t e f a n l l

Szczawa

★ I *
O

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A— B, 39, 125 73 0
p o le c a

i n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o ­
ło w ę ,  o k u l a r y ,  c w i k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

i d y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrdj szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M e n d r o c h o w l c z  1  S c h e n k e r
we Lwowie, ul. Sykstuska, 22.

Główny skład w drogueryi J ó z e l a  E E a n a k a ,  magistra
f a rm a c y i .  w Krakowie, ulica Szewska, Ł. 5. 160 f 2 52

O r a  F R Y D E R Y K A  L E N  O E E Ł A  179 45 o

Balsam brzozowy
Już si.m sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
l o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i d e l i k a t n ą .

Balsan te n  wygładza n a  twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inna nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  l . e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po oO et.

Do naby. ia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt & 
Pontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego
Adlera, J  Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumsnthaia i w drogueryi A. Haas.

C. k. am trjackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZ KŁ A DU J A Z D Y

ważnego o«l dala I-go  m aja 1 8 9 4  roku (według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4 38 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.)
4 53
5 mi 
506

lze Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszowa l 
„ „ przystanku j

7 07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7-15 „ , „ „ 3 z Podgórza Pł.

800  rano pooiąg osob. Nr. 15 z Krakowa
81 0  „ „ „ „ z Podgórza Pł,-)
8-26 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8 J8  „ „ „ 1014 z Podgórza PI
8'44 ,  „ „ przystanku J

8 4 4  rano pooiąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-69 „ „ „ 1 Zwierzyńca
9 04 przed pół. poo. osob. z Podgórza Pł.
9-10 „ „ ,  „ „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa I
10-50 „ „ „ z Podgórza P ł. j

12-00 w połud. poo. mięsz. 461 z Krakowa 
1215  po , „ „ „ z  Podgórza Pł.
2 2 0  po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2'35 „ „ „ „ z  Zwierzyńca >
2 46 ,  „ „ „ z  Podgórza Pł. ,
2'52 ,  „ „ „ „ „ przystanku
#•40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6'55 „ .  „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7 01 „ „ „ „ .  „ przystanku

6'40 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
# 50 „ „ „ ,. „ z Podgórza

d o  O ś w i ę c i m i a .

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w T ar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa ; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L a  o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
ud Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), U a b k i  i 
M s z a n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  H n s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

a o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia t. Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

d o  W i e l i c z k i .

d o  O ś w i ę c i m i a .

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł
5-00 „ „ ‘    „ Krakowa

7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20• -V n n n
7.25 „ „ osob
731 .

j d o  Ż y w c a .

n . }
z Krakowa \ a o  C h y r o w a
z Zwierzyńca I górz; ma połąc:
z Podgórza P ł. |  w Zagórzanach
„ „ p.zjStanku J szowa.

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
połączenia w Kalwaryi do Wadowic 

do Gorlic, w Jaśle do Rze-

8 1 0  wieczór 
8.23 „

poe. mięsz. 463 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

9.20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa \  “ t o c z y s k  i  S n c z a w y  p r z e z
9.28 ,  „ ,  „ „ z  Podgórza Pł. j  J w iM r .  w Rzeszowle do Ja ‘

d o  P o d w o ł o c z y s k . ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

10 55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ .  „ „ z Podgórza Pł.

5-38 rano 
5-44 „
54 9  „
6 0 5  „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z  P o d w o ł o c z y s k ,  m a połączenia w Przemy­

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

z  B n c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanaeh z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

z  P o d w o ł o c z y s k  i  S u c z a w y  p r z e z  
L w ó w .

poc osobowy do Podgórza
, ił

mięsz any

przyst. 
„ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

u !2  rano pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł, 
6 20 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7‘48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza 
8-05 „ .  „ „ „ Krakowa

'łasz.
8 21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza
8 27 |  „ „ „ „ „
8'55 „ „ „ 18 „ Krakowa
8.42 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgórza Pł.
8 5 5  „ „ „ „ „ L Krakowa

10 10 przud poł. poo. mięsz do Podgórza przyst.' 
10 36 „ „ „ Płasz.
19-53 „ „ Zwierzyńca (
11'99 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

Iz  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca

f i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi

z  Ż y w c a ,  ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

z  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

z  O ś w i ę c i m i a .

2" 13 po poł. poe. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-26 _ „ „ ,  „ „ Krakowa

104 po poł. poc. osobowy do Podgórza
4 1 0  „ „ „ , „ 'Płasz.
417 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-33 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

#•35 wieez. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 50 „ „ „ „ „ Krakowa

z e  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  H n s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia : w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanaeh z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

}z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagorza.

TUTKI
fflfiwczne, iMlejoDG,
niebywałej do tąd  d o b ro c i , odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a  197 20 o

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
Kraków, Sukiennice, 2H.

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się tranco.

Towarzystwo
W

poszukuje

zdolnego instruktora
któryby mógł wykształcić orkie­
strę miejscową, a ewentualnie 
złożyć orkiestrę na tegoroczny se­

zon letni.
Zgłoszenia przyjmuje .Dyrek­

tor Spółki handlowej w 
Zakopanem. 463 3 3

Kamienica ll-piętrowa
w zdrowej dzielnicy Krakowa , T okien frontu, 
z ogródkiem i szopą, •/, wolnej ręki d o  s p r z e ­

d a n i a .  Bez pośreiiników. 
Wiadomość: Skiad papli ru Kazimierza Bauma, 

Rynek główny, linia A -B . 276 9 10

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) z  M s z a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopa-. . . . . . . .  ’ yb723  
7 40

Płasz.
24 Krakowa

8'07 wieozór poc. osob. Nr. 16 do Podgorza 
8*20 „ „ „ „ , Krakowa P ,] “  my‘ś 

J w E

nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 
P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie; w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 

Bierzanowie do Wieliczki.
8 53 wieczór poe. mięsz.
8-59 
9 0 6
9-22

do Podgórza przyst.)

Krakowa (p. Zw.)J

, r

Płasz. 1 z  O ś w i ę c i m i a  ma w SLawinie połączenie
Zwierzyńca I od Kalwaryi i Wadowic.

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 

9 34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł. ( rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy
9-42 „ „ „ „ „ „ Krakowa f ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od

Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

itozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ent we wszystkich stac_ ach c. k. kolei państw ow ej, u konduktorów przy pociągach, 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu

Porębskiego i Zimlera.

Wszędzie do nabycia.

Pomocnik cukierniczy
biegły w pieczeniu i ubieraniu tortów, znajdzie 
stałe miejsce o d  1 m a r c a  b .  r .  Musi on 

być wolny od służby wojskowej. 
Zgłoszenia, z podaniem wysokości żądanego 

wynagrodzenia, przyjmuje H e n r y k  B a n a ś ,  
cukiernik w B i a ł e , ' .  Plac Józefa, 12. 452 5 5

5 złr. dziennego pewnego zarobku
bez kapitału i ry/.yka może mieć k a ż d y ,  
kto się chce zająć sprzedażą losów i pa­
pierów wartościowych. — Zgłoszenia pod 
„Verdlenst“ przyjmuje K a d o l f  M o s -  

s e ,  W i e d e ń .  4ti8 2 10

Extrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i­
ś n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  n i .  S I r a ­

d o m ,  L .  7 . 142 60 0

Szoka żony U63S
średnim wiekj, panny lub wdowy bezdzietnej, 

dobrej osoby , z posagiem , w d o w l e o ,  
lat 36 mający, wzorowy- przemysłowiec, uczciwy, 
z majątkiem 20.000 złr., powodzenie dobre. Dy- 
sltrecya ścisła. Fotografia zbyteczna. Listy prosi 
adresować pod D . D .  poste rest. K r a k ó w .

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkioh 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z  c. i k. uprz. fabryki
„ R .  D l t m a r 4*

Kraków, R yn ek główny, L. IR.
Zamówienia z prowinoyi wykonują się odn rtP- 

tnie. Rysunki do ayspozyjyi. 105 276 3C0 
O o n y  b a w ć U o  t » n l a .

Największy sk ład

Maszyn do szycia
w yłącznie systemu 8lngar*a

Józefa Iwanickiego
n a s t ę p c y  

w K r a k o w i e
Rynek gł„ L. 25.

201   176 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.-  
Gotówką IO°/a taniej.

% drukarni Z wiciowej w Krakowie. Papier a fabryJd Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Hzyjewaki.


